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POZNAN, 19 marca.
Czas krakowski, podejmując poruszoną przez 

Dziennik Lwowski, jak to przed kilku dniami nad­
mieniliśmy, sprawę porozumienia się z Rusinami na pod­
stawie wniosku pana Lawrowskiego, nie podziela zdania, 

P4aby skład komisyi nie odpowiadał trudnemu zadaniu, 
które ma rozwiązać, oraz przypomina, że przy układach 
nie należy Rusinów czynić solidarnymi z partyą święto- 
jurską, z którą nieraz li tylko dla wymogów parlamen­
tarnych prawdziwi Rusini się wiążą, czemu się właści­
wie zapobieże zawarciem układu. Zresztą okoliczności 
sprzyjają dziś porozumieniu: przez samo przyjęcie wnio­
sku Lawrowskiego przez sejm i przekazanie go Wydzia­
łowi krajowemu utraciła już kwestya ruska przypisy­
wany sobie charakter agitacyi moskiewskićj. Wszakże 

□i inne pobudki przyczyniły się do tego. Zapaleńcy 
. panslawistyczni skutkiem zbyt bliskiego sąsiedztwa z Ro- 
. syą nieco ochłodli. Migracya tćj części duchowieństwa, 

która chwieje się w wierności unii, zwolniała, bo przy­
cięcie po tamtój stronie kordonu nie odpowiedziało ocze- 
olkiwaniom. Z drugićj strony myśl popierania ruchu ru­
skiego w Gaiicyi nie znajduje dziś takiego uznania w Pe- 

p,t tersburgu, jak przed kilkoma laty, bo bezpiecznićj pod- 
--niecać w Czarnogórze lub w Bułgaryi ruch narodowy,
¡4 niż u własnych granic budzić agitacyą ruską, która 
a zwrócić i rozlaćby się mogła na pobratymcze kraje, do 
Sdwnętrza Rosyi sięgające. Zdaje się przeto Czasowi, 
v że nie było chwili dogodniejszój do podjęcia kwestyi ru- 
» skićj przez Polaków, ochronienia jćj od zgubnych opie- 

kunów i wytknięcia jćj kolei samoistnćj w warunkach 
dzisiejszym stanem wskazanych. „W dziele, do którego 
ma przystąpić komisya przez wydział krajowy powoła- 

w na, — kończy Czas — można rzec bez przesady, spo­
iw czywa los i przyszłość dwóch narodów. OJroz- 
1 wiązania tćj kwestyi zależeć będzie, czy Ruś znacho- 
n, dząc poparcie Polaków zdoła i zechce zająć stanowisko 
, samoistne w życiu wewnętrznćm rzeszy słowiańskićj.

Jakkolwiek chodzi tu tylko ó pewne ustępstwa języko- 
a we, o układ w sprawach gminy, szkoły, cerkwi — w tych 

7» kwestyach jednak leżą zarody dziejowego znaczenia.“
~ Pogłoski o przymierzu Francyi z Austryą wywołały 
1 wieść, jakoby dwór berliński chcąc się zrewanżować,
• starał się podminować politykę francuską we Włoszech 
ii że w tym celu nawet wysłał tam księcia Hohenzollerna,
“ brata księcia Rumunii. Książę ma przedewszystkićm 

te pracować nad tćm, by król Wiktor Emmanuel nie udał 
U się do Wiednia, podróż tę bowiem monarchy włoskiego 

I «»powiadają znowu na kwiecień. Król Wiktor Emira- 
¡i nuel jest nieco dłużny cesarzowi austryackiemu, który 

» był gotów go odwiedzić, do czego już wszystko było 
0 przygotowane; przeszkodziła tylko wizycie tej, jak wia- 
6* domo, choroba króla włoskiego.

Korespondent wiedeński dziennika Italie opowiada, 
_ że w ręce policyi austryackićj wpadły papiery wykry- 
l wające organizacyą stronnictwa demokratyczno-spółe- 

” cznego. Według tych papierów istnieje w Europie 
’’ stowarzyszenie, które założyło sobie zdeorganizować 
v, spółecznie Austryą i Francyą. Głównóm siedliskiem 
ii stowarzyszenia jest Szwajcarya, a jego podkomitety 
i zasiadają w Berlinie i Londynie. Stowarzyszenie ma 

dwa zadania: podburzać robotników przeciw kapitalistom 
- i wywierać wpływ na armie.

ss?; Jeśli ufać można doniesieniom dzienników, Sobór 
nie będzie nadal trapiony interwencyami dyplomaty- 

if cznemi mocarstw katolickich, które widząc, że sprawa 
i nieomylności i Syllabusa jest już nieodwołalnie w Rzymie 

rozstrzygniętą, postanowiły całkićm trzymać się na ubo­
czu, by bezowocnemi przedstawieniami nie kompromito- 
wać się.

Kwestya kolei żelaznych tureckich, t. j. zaciągnienia 
n< przez W. Portę nowćj pożyczki na budowę kolei, żywo 

zajmuje dziennikarstwo zachodnie i wywołuje żwawą po- 
lemikę. Jedni bronią Turcyi, dowodząc zyskowności 

¿i użycia w ten sposób kapitałów, drudzy utrzymują z za­
ciętością, że umieszczenie kapitałów w tćm przedsię- 

« wzięciu byłoby wyrzuceniem ich w błoto, straceniem ich 
niepowrotnćm. Ponieważ Turcya w ogóle kredytu nie

ma, a jćj finanse w opłakanym znajdują się sUme. . 
przeciwnicy zatćm owych kolei mają daleko łatwiejszą ' 
sprawę jak obrońcy, których prawdopodobnie W. Por ■ ; 
szczodrze wynagradza. Wszyscy się zgadzają, że .• u •- i 
cyi trzeba kolei żelaznych, że poprowadzenie ich byłoby j 
dziełem niezmiernie cywilizacyjnym; ale czy przyniesie , 
akcyonaryuszom pożytek, przeciwnicy wątpią, dowodząc, j 
że na tych kolejach zarobi tylko kilku bankierów i spe­
kulantów, tytułowanych założycielami, którzy odrwią 
i publiczność płacącą i rząd turecki. Według wielkiego j 
prawdopodobieństwa przedsięwzięcie to finansowe nie I 
powiedzie się i papier rzeczywiście rozebrany nie , 
będzie. Mówimy „rzeczywiście,“ bo dla pozoru ogło zą 
może jego rezkupienie, chociażby większa część rożku- ) 
pioną nie została. J

Pogrzeb iufanta Henryka odbył Bię w Madrycie tez j 
żadnego zajścia. Karawan otaczali wolno-mularze, któ- : 
rych zmarły był członkiem; duchowieństwo nie wzięło . 
wskutek tego udziału w żałobnym orszaku.

Wybory w Portugalii wypadły na korzyść rzut u. i 
N i 95 wyborów dotąd znanych zaledwie 8 jest opozy­
cyjnych a 4 wątpliwie.

!.<a. Wtedy uczniowie opuścili salę. Po tćj scenie dy- 
eatoi za adą większości nauczycieli zawiesił wykłady 
zawiadomił komitet Towarzystwa rólniczego jako ku- 

■atoiyą zakładu. Natychmiast zjechał p. Szumańczow- 
iki jako delegat i zażądał od uczniów wskazania win- 
i. ob Oba oddziały oświadczyły, że wszyscy jednakowo 
ia. winni

dni

że nikogo nie wskażą. P. Szumańczowski
__ ..atychmiast oba oddziały i odesłał uczniów do
ów. Ale zaledwie wyrok ten został wydanym, dwa 
., oddziały jednomyślnie oświadczyły, że zupełnie

NPan
Wiadomości urzędowe, 

raczył inspektora budowli kolejowych Gro’
Bydgoszczy mianować radzcą rejencyjnym i budowniczym.

Korespondencye Dziennika Poza
1

Kraków, 17 marca.
(Walne zebranie Towarzystwa rólniczego. — Przewodnik - j 
Sprawa szkoły czernichowskiej. — Komisya. — Zgromadź'nb : 
,,Koła politycznego.*’ — Znowu sprawa czernichowska. — Tow , , 

rzystwo ubezpieczeń od ognia)
(k) Razem z popiołem, który spadł na głowy na- 1 

sze, zaczęto się zajmować poważniejszemi sprawami i , 
różne stowarzyszenia dają znaki życia a przynajmn 7 ■ 
dowód wegetacyi. Nie dawno posłałem wam spra . 
zdanie z walnego zgromadzenia Towarzystwa Przyją- i 
ciół oświaty, dziś wspomnieć mi wypada o zebraniu 
róltticzćra i o walnćm zgromadzeniu Koła polity- ' 
cznego. . . . ,

Towarzystwo rólnicze krakowskie me wiele wz - 
dza interesu tutaj nawet a dla Wielkopolan, których j 
gospodarstwa o tyle wyżćj od galicyjskich stoją, obrady i 
jego nic ciekawego nie przedstawiają. Ograniczę się 
więc tylko na wzmiance, że istnienie nowego pisma 
(o którćm już wam pisałem), pod tytułem Przewo­
dnik, które ma wychodzić wspólnemi siłami Towarzy­
stwa rólniczego, banku dla handlu i przemysłu i Towa­
rzystwa ubezpieczeń od ognia, (trudno pojąć, jaki inte­
res Towarzystwo to mieć może w wydawaniu dziennika) 
zostało urzędownie zapowiedzianćm a pierwszy numer 
ukaże się już 1 kwietnia.

Na wzmiance tćj skończyłbym sprawozdanie z tych 
posiedzeń i obrad naszych agronomów, gdyby nie bar­
dzo ważna i drażliwa sprawa, która obecnie zajmuje na­
szą publiczność i kolumny dzienników zapełnia. Mówić 
tu chcę o szkole czernichowskićj. Instytut ten, będący 
średnią szkołą agronomiczną, w którćj teoretycznie i 
praktycznie kształcić się mają rządzcy, dzierżawcy lub 
właściciele mniejszych majątków, bierze wprawdzie sub- 
wencyą od wydziału krajowego, ale głównie zostaje na , 
koszcie i pod dozorem Towarzystwa rólniczego reprezen- j 
towanego przez komitet. Od lat już paru tu i owdzie i 
narzekano na zły zarząd i fałszywy kierunek w szkole ‘ 
tćj panujące. W ostatnich czasach (o ile ze sprawo- | 
zdań urzędowych a bardzo niedokładnych wnosić można), 
wybryki uczniów zaczęły się corazczęścićj powtarzać a za­
tćm poszło opuszczenie się w naukach zwłaszcza 
dwóch wyższych oddziałów. Wtedy dyrektor p. Szybul- 
ski, otoczony gronem nauczycieli wystąpił z mową ostrą, 
w którćj uczniowie znaleźli rzeczy ubliżające dla siebie. 
Szmer i szuranie nogami było ich odpowiedzią. Dyre-1 
ktor surową powiedział przemowę, ale nie ubliżającą, j 
jak twierdzi sprawozdanie, nie obelżywą, jak niesie pogło-

ją ze starszymi kolegami i los ich chcą dzie­
lić1; Gdy no trzeebgodzinnym namyśle chłopcy powtó- 
a!> woje ultimatum, delegat komitetu i te dwa od- 

. ,.lv wydalił. Szkoła więc czernichowska została bez 
"<i;iów i przyszłość 30 przeszło młodych ludzi zwi­

chnięta.
Spr i va ta musiałi zrobić i zrobiła przykre wraże- 

n;c.. Ogólnie opinia potępia swawolę i krnąbrność 
młodzieży, ale zdrowy rozsądek powiada, że zajście to 
ni usiało bić od dawna przygotowane błędami władzy 
szkólnćj. lila czegóż w tylu na świecie szkołach nic 
podobnegi nie zaszło?... Sama jednomyślność rokoszu 
dowodzi, że niezadowolenie musiało być ogólne. Kara 

- Kaś za to, że młodzież nie chciała wskazać winnych, 
ii usi oburzać instynkta szlachetne, bo jakkolwiek może 
t' cyć .'sgannćm ze stanowiska wyboru szkólnego, to 
fMh praw honoru zasługuje owszćm na pochwałę, 
i w szkole czernichowskićj byli przecież młodzieńcy 

>■. nie dzieci. Nakoniec wypadek ten jest mocno upo­
ra. - .ącym. Dopominamy się autonomii, a o to jednym 

: wielu własnych zakładów rządzić nie umiemy. Do 
■ . doda, nareszcie trzeba i to słuszne rozumowanie, 

że ć!u z sady nie można poświęcać istnienia instytutu 
iomyślnie zamykać drogi nauki kilkudziesięciu 

młe .".i ludziom, swawolnym może ale nie zepsutym, 
bo nareszcie główną ich winą było nieuszanowanie dla 
nielubionego dyrektora i, dajmy na to, wygórowane 
aczu ;ie koleżeństwa. Jakiekolwiek zresztą były ich 
viu’, zawrze Salus imperii suprema lex, i po­
dobni, gdy do wyboru pozostaje poświęcić jed ego 
v-!)v iirr ub instytucyą tę ostatnią ratować trzeba. 
To też w łonie Towarzystwa rólniczego podniosły się 
glosy radzące pobłażliwość i krytykujące postępowanie 
korni,;!>s. Zdaniem wielu komitet powinien był zrzec 
się r.dziaio w tćj sprawie, a sąd zdać na komisyą po 

braną. Nie zrobił tego jednak, i gdy na 
wciou k -. . Męcióskiego, dość znaczną przyjęty wię­
kszością, wybierano osobną komisyą do zbadania, tćj 
kwestyi na miejscu, trzech aż członków tego komitetu, 
który tak niefortunnie się rozrządził, wybór do nićj 
przyjęło.

Tymczasem przykra ta sprawa i w Kole politycznćm 
podniesiuf. została. Zaraz na początku wczoraj odby­
tego posiedzenia panBylicki postawił wniosek, żądający, 
Ażeby Koł wysłało deputacyą do komitetu Towarzystwa 
rólniczego z żądaniem powiększenia komisyi, mającćj 
rzecz tę zb. dać, choć jednym członkiem z rady miej- 
skićj. Wnii sek ten upadł jedynie dla tego, że rzeczy­
wiście żądanie było niepraktyczne. Jeden tylko pan 
Machf.lski twierdził, że Koło polityczne nie ma prawa 
mięszać sic do szkoły, bo utrzymywana jest przez To­
warzystwo rólnicze i wydział krajowy. Tu więc 
tyiko dwie korporacye mogą wglądać w sprawy insty- 
tucyi. Pan Machalski nazwał to zapatrywaniem się ze 
stanowiska prawnego... Dziwna to zaprawdę w takim 
razie ta logika prawna 1... Bo przypuściwszy nawet, że 
jakakolwiek szkoła może być usuniętą z pod kontroli 
opinii publicznćj, to subweneya, przez wydział kra­
jowy płacona, robi z instytutu czernichowskiego za­
kład czysto publiczny. Zkąd bowiem wydział krajowy 
czerpie fundusze na subwencyą dla tćj szkoły? Natu­
ralnie z podatków. Każdy więc, kto choć grosz pośre­
dniego lub bezpośredniego podatku płaci, ma prawo 
i powód interesować się szkołą, do którćj istnienia się 
przykłada. To tćż gdy przy końcu posiedzenia ten sam 
pan Bylicki postawił wniosek, iż Koło objawia nadzieję, 
że sprawa ta załatwioną zostanie utrzymaniem szkoły 
i że na następnćm posiedzeniu zajmie się jćj rozpa­
trzeniem, wniosek ten przyjęty został prawie z entu-

zyazmem.
Z porządku dziennego wstąpił na mównicę hrabia 

Dzieduszycki i w obszernćm sprawozdaniu wytykał błę­
dy obowiązujących statutów Towarzystwa ubezpieczeń 
od ognia, błędy, które odstręczają od niego wielu i które 
posłużyły za pozór do utworzenia się podobnego Towa­
rzystwa we Lwowie, co naturalnie, rozstrzeliwając siły kra­
jowe, nie przyniesie mu korzyści.

Krytyka ta była obrobiona z wielką znajomością 
rzeczy i błędy a wady udowodniono w sposób przeko­
nywający. Jednakże pan Pawlikowski bardzo słusznie 
zauważył, że Koło, złożone z ludzi nie znających statu­
tów całkowicie, nie jest kompetentne do ich dyskutowa­
nia. Po krótkićj dyskusyi przyjęto wniosek pana Szcze­
pańskiego, opiewający, że Koło uznaj e potrzebę zmian 
w statutach Towarzystwa ubezpieczeń i poleca swym 
mianowicie członkom, o ile należą do tegoż Towarzystwa, 
popieranie tychże.

Następnie zgromadzenie postanawia wybrać pięć 
komisyi, mających studyować i obrabiać rozmaite wnio­
ski, oraz dawać inieyatywę w podnoszeniu różnych kwe­
styi. Do wyboru jednak dla małćj ilości członków nie 
przyszło.

Już to wczorajsze posiedzenie Koła politycznego na 
pierwszy rzut oka dowodziło, że było już trz^ćcićm po­
siedzeniem galicyjskiego stowarzyszenia. Zaledwie 
40 członków na 72 przybyło, rozprawy szły pobieżnie 
i dość nieporządnie a w ciągu nich wyniosła się połowa 
obradujących. Za to galerya bardzo była pełna a na­
wet i płeć piękna dostarczyła słuchaczek.

P. S. W tćj chwili dowiaduję się, że sprawa szkoły 
czernichowskićj załatwiona o tyle, iż uczniowie wrócą. 
Wiadomość ta, udzielona ogólnemu zebraniu przez pre­
zesa, przyjętą została przeciągłemi oklaskami.

Lnón, 16 marca.
(Z delegacji. — Plany ministeryalne. — Bliskie zgromadzenie 
klubu rezolucyonistów. — Obóz pod Przemyślem. — Odczyty. — 
Kopiec. — Uroczystość małoruska. — Nowy powód do procesu

o obrazę honoru. — Nowe pisma.)

(T)Na dziś powołał prezes koła polskiego p. Gro­
cholski wszystkich nieobecnych w Radzie państwa de­
legatów naszych do Wiednia, bo dziś ma się w kole 
odbyć narada, co teraz delegacya nasza w obec sprawy 
rezolucyjnćj zrobić powinna. Jakkolwiek bowiem w ko­
łach niemieckich Rady państwa nie równie przychylniej­
sze żądaniom Gaiicyi panuje dziś już usposobienie, czego 
dowodem wniosek Rechbauera i głosy o nim w dzienni­
kach wiedeńskich, jakkolwiek i ministrowie gotowiby już 
pewne ustępstwa na rzecz autonomii kraju naszego po­
czynić, to jednak jest rzeczą z jednćj strony pewną, 
że rząd nie ebee, aby rezolncya nasza przyszła na tćj 
sesyi pod obrady reichsratu, a z drugićj strony rzeczą jest 
pewną, że chce ustawę o wyborach bezpośrednich na tćj 
jeszcze 8esyi przeprowadzić. Całe zachowanie się ko­
misyi rezolucyjnćj i ministrów w tćj jkomisyi świadczyły 
aż nadto wymownie, że najmniejszych nie ma nadziei, 
by bez stanowczego ze strony naszćj delegacyi kroku, 
bez wywarcia rzeczywistego parcia na rząd, życzeniom 
kraju choć w części stało się zadość. Rząd wiedeński 
ma zamiar, — tak przynajmnićj niektórym delegatom 
naszym w drodze półurzędowćj zakomunikowano, — 
przedłożyć z własnćj niejako inieyatywy sejmowij nasze­
mu wnioski do ustaw mających zawierać niektóre ustęp­
stwa ważniejsze w myśl rezolucyi naszćj a miano­
wicie co do szkół, gminy, policyi itd., tudzież co 
do odpowiedzialnego rządu krajowego i ministra Po­
laka. Zarazem zawiadomiono jednak naszych, że refor­
ma wyborcza (i dla Gaiicyi) koniecznie w tćj sesyi 
reichsratowćj ma być uchwaloną. Owoż w obec takiego 
stanu rzeczy musi delegacya nasza coś postanowić na­
reszcie. Co dziś uchwalą delegaci nasi, między którymi 
nie ma niestety obecnie żadnćj tak wybitnćj osobisto­
ści, jakie bywały za sesyi dawniejszysh, osobistości wy- 
wierającćj wpływ nie tylko na samych delega­
tów, lecz i na koła inne, przewidzieć trudno. Jedno 
mogę wam udzielić jako rzecz niewątpliwą, a tćm jest że 
wniesienie sprawy bezpośrednich wyborów na stół izby
niższćj wypędzi naszą delegacyą z rady państwa. Jest

Chleb bez soli.
Powieść

« czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55 i 56.)
VIII.

Tymczasem w izbie zaczęły się gwary coraz więcćj 
uciszać. Jedni powychodzili do domów swoich, inni 
oglądali za wygodniejszym jakim spoczynkiem. Ogień 
na kominie przygaszał już powoli a zapadająca coraz

znużonych do świeżo roz- 
którą ojciec gospodni na

więcćj ciemność zapraszała 
wiązanych okłotów słomy, 
ziemi rozesłać kazał.

Wygodnićj było teraz 
ezom. Poprawiwszy się na 
rzecz dalćj:

~ Pierwszych kilka tygodni przeszło bez żadnych 
ważniejszych wydarzeń. Nie mieliśmy tak blisko adwer­
sarza, a zresztą dowódzca nasz rotmistrz Wolski nie 
obciął nas tak obcesowo prowadzić do boju, o którym 
jeszcze nie mieliśmy wyobrażenia. Chciał nas więcćj 
zahartować na niewczasy. Robiliśmy więc marsze i kon 
teamarsze, budzono nas po północy na alarm i tak

rozmawiać obom towarzy- 
ławie, prowadził Szucki

zwolna wprawialiśmy się w rzemiosło żołnierza. Otóż na 
jednym takim marszu nocnym w ziemi przemyślskićj 
przyszliśmy nad ranem do jakiegoś dworu dosyć zamo­
żnego. Jaki taki sparł się ua kulbakę i zdrzemnął, 
trochę. O świcie zbudzono nas, abyśmy szli po racyą, 
którą przed dworem każdemu rozdawano. A było nas 
około dwiestu.

— A wiem, wiem 1 Byłem wtedy z Puławskim pode 
Lwowem. Czekał właśnie na wasi

— Tak jest, ztamtąd ruszyliśmy wprost pod 
Lwów... Ale wracam do dworu. Kiedy tak każdy ra­
cyą swoją na kilka dni odebrał, wyszła na ganek w bia­
łym rantuchu młoda o jasnych włosach kobieta i oznaj­
miła nam, że do boju z wrogiem ojczyzny rozda nam 
to, co dotąd u jćj rodziców przechowywano jako drogą pa­
miątkę. Był to kaftan podbity grubo jedwabiem het­
mana Żółkiewskiego, w którym pobił i wziął w nie­
wolę carów moskiewskich. Każdy więc dostał strzępek 
tego kaftana a całując go z czcią wierzył, że z tym 
strzępkiem część ducha wielkiego hetmana otrzymał 
z ręki nadobnćj dziewicy w białym rantuchul... Kiedy 
jeden z ostatnich do ganku się zbliżyłem, spojrzałem na 
dziewicę i poznałem... Krystynę! •

Szucki wstrzymał tu na chwilę oddech. Czarne 
oczy jego potoczyły się po izbie jak dwie świecące 
kule...

— Gdy do nićj przystąpiłem, mówił dalćj, patrzała 
na mnie czas niejaki, jakby sobie coś przypominała. 
Potćm uśmiechnęła się boleśnie i rzekła: Znam Wasze 
z kościoła w Lysćj. O tym dziwnym ślubie dotąd za­
pomnieć nie mogę!... Ale cóż wam dam na drogę, kiedy 
już ani strzępka kaftana hetmańskiego nici mami... To 
rzekłszy, okazała mi próżne rączęta swoje i z taką boleścią

na mnie spojrzała, żem o mało głośnym płaczem nie ry­
knął! Poskramiając jednak swój afekt, ozwałem się do 
nićj: Wielmożna panno Krystyno: Kaftan mężnego het­
mana, który carów związanych do Polski przyprowadził, 
może nie jednego nas natchnąć równćm męstwem i od­
wagą, gdy tego samego mamy przed nami wroga 1 Kiedy 
jednak skarb ten drogi już jest wyszafowany, to niechże 
go zastąpi lada strzępek z twojćj szaty, panno Krystyno, 
ą^óla mnie będzie on taką samą relikwią jak dla mo­
ich towarzyszy kawał kaftana hetmańskiego!... Gdy te 
słowa wymówiłem, patrzała Krystyna na mnie czas nie­
jaki, przy czćm twarz jćj raz bladła raz rumieniła się... 
Potćm uśmiechnęła, jak się tylko aniołowie w niebie 
uśmiechać umieją, spuściła oczy i rzekła: Szaty 
moje są szatami pospolitćj kobiety. Wątpię, aby strzę­
pek z tych szat był dla was tak skutecznym talizma­
nem jak strzępek szaty hetmańskićj. Ale mam dla was 
coś świętszego, co jednak przy moich szatach było. To 
wam powierzam, a kiedy wam smutno na świecie będzie, to 
zwróćcie myśl ku niemu!... Rzekłszy to zdjęła z bia- 
łćj szyi szkaplerz z wizerunkiem NPanny Maryi i za­
wiesiła na moich ramionach 1... Patrzcie!

Tutaj rozpiął Szucki żupan na piersiach i na na­
gich piersiach swoich okazał towarzyszowi mały, mister- 
nćj roboty szkaplerzyk na jednabnćj wstążce. Podniósł 
go do ust, zwilżył spadającą z dużych wąsów łzą i ze 
czcią ucałował. Chciał go napowrót za fałdy żupana 
schować, ale pan Kasper wziął go zą rękę i rzekł:

— Nie chowaj tak prędko tego specyfiku na wszel­
kie utrapienia nasze 1 Pozwól, niech i ja ochłodzę usta 
moje i uspokoję serce, które w tćj chwili każę mi pła­
kać z boleści... In nomine patris et filii et spi­
ritus sancti...

Przeżegnawszy się pan Kasper, przychylił się do 
szkapler/a i z^ czcią ucałował wizerunek N. Panny 
z Jasnćj Góry. Łzy duże jak groch kapały mu po 
wąsach a Szuskij patrzał na towarzysza z rozrzewnie­
niem i cicho szeptał jakieś słowa, jakby się modlił...

W izbie już była cisza. Jaki taki ułożył się do 
spoczynku. Jedni odmawiali po cichu pacierze, inni 
zasypiali już pierwszym snem ludzi, całodziennym ru- 
ch<m pomęczonych... Ogień na kominie dopalał się 
jeszcze i od czasu do czasu jaśniejszym płomieniem 
oświecał ten dziwny, malowniczy obraz, podobny do śpią 
cego obozu...

IX.
Szucki schował ze czcią szkaplerz pod żupan, a ode­

tchnąwszy głęboko, mówił dalćj:
— Nie umiom ci powiedzieć, co się dalćj zemną 

działo. Przypominam sobie jak przez mgłę, żem upadł 
przed Krzystyną na kolana, ucałowałem jćj białejączęta... 
potćm dosiedliśmy koni i z pieśnią o Bogarodzicy wy­
ruszyliśmy ze dworu. Przypominam sobie także, że kilka­
krotnie obejrzałem się po za siebie na dwór biały i że 
zawsze widziałem na kamiennych schodach stojącą po­
stać kobiecą w białym rantuchu z rękami podniesionemi 
dó góry, jakby nas błogosławiła!... Przypominam sobie 
to dobrze, bo odtąd zawsze tak mi się okazuje we 
śniel... .

...Ruszyliśmy sporym kłusem w kierunku Lwowa, 
gdzie na nas czekał Puławski. Towarzysze rozmawiali 
o wielkich planach, jakie powzięli byli Puławscy a kto, 
rych mieliśmy być uczestnikami. Jaki taki ściąga- 
ramiona do kupy, bo mimowolnie przechodziły ciarki 

nrzez krzyże. Każdy bowiem wiedział, że to teraz mei
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to o tyle niewątpliwym, o ile wszyscy delegaci na to się 
zgadzają, że w obec takiego zamachu na prawa s ejmu 
krajowego nie mogłaby delegacya nasza w radzie pań­
stwa nadal pozostać. Uchwała dzisiejsza koła delega- 
cyi naszćj może jednak wpłynąć i na rząd. O każdćm 
słówku w kole powiedzianym wie zawsze p. Giskra, bo 
jest tam w delegacyi ktoś, co ma sobie za obowiązek p. 
Giskrę najdetalicznićj o wszystkićm zawiadamiać. Owóż 
gdyby się p. Giskra przekonał, że co do sprawy 
wyborczćj nie tylko na delegacyą naszą liczyć 
nie może, ale że ona postanowiła w razie wniesienia tćj 
sprawy ze strony rządu radę państwa istotnie opuścić, byćby 
mogło, że zawachałby się i powstrzymałby się z jśj wniesie­
niem, zwłaszcza że i między Niemcami silna dość przeciw 
proponowanćj reformie jest opozycya, mająca poparcie 
w izbie panów. Dotychczas trwa p. Giskra w swym za­
miarze i chce jeszcze przed Wielkanocą przeprowadzić 
w izbie swój projekt wyborów bezpośrednich.

Jutro a najdalćj pojutrze powinnibyśmy mieć już 
wiadomości o postanowieniach naszćj delegacyi.

Temi dniami odbędzie się, jak słyszę, zgromadze­
nie klubu rezolucyonistów, a przedmiotem narad będzie 
właśnie sprawa rezolucyi naszćj, która od swego uro­
dzenia się nie szczególnóm cieszy się powodzeniem.

Z nowin miejscowych zapisać godzi się, że istotnie, 
jak wam już ztąd pisano, ma pod Przemyślem stanąć 
silny bardzo korpus obozem, celem jednak tego obozu 
jak i powodem niezwykłego ruchu, panującego obecnie 
w wojsku tu stojącćm mają być ćwiczenia, które na wio­
snę na wielkie rozmiary mają się rozpocząć.

Tutejsza filia towarzystwa oświaty ludowćj urządza 
szereg odczytów w czasie postu, które ze względu tak 
na cel jak i na prelegentów, między którymi są i p. 
Tatomir i profesor Płachetka, niewątpliwie liczne grono 
słuchaczów zgromadzą.

N» kopcu Unii, pomimo że pora robotom jeszcze 
nie sprzyja, rozpoczęły się już prace w niedzielę. Cze­
ladź rzemieślnicza poczęła już dalsze sypanie kopca.

Dnia 12 b. m., jako w rocznicę urodzin poety ma- 
łoruskiego Tarasa Szewczenki odbyła się w sali na strzel­
nicy uroczystość niezwykła. Z inicyatywy „Proswity“ 
zgromadziło się kilkaset osób, po największćj części 
z młodzieży szkólnćj ruskićj na obchód urodzin poety. 
Mowę inauguracyjną miał pisarz małoruski p. Klimko- 
wicz, poczóm wygłoszono kilka utworów Szewczenki, 
mianowicie wiersz jego „Sen" i niektóre ustępy z jego 
„Hijdamaków.“ Moskale nie brali w tćj uroczystości 
udziału.

Proces prasowy p. Dobrzańskiego przeciw Dzien­
nikowi Polskiemu wywołał bardzo niemiłą polemikę 
między sędziami przysięgłymi, którzy wyrok ferowali. 
Przed dyskusyą i przed głosowaniem zgodzili się sę­
dziowie przysięg i pomiędzy sobą na to, że z uwagi na 
różne a różne okoliczności należy zachować tajemnicę 
pomiędzy sobą, tak aby nikt nie wiedział, jak który 
z 12 sędziów głosował, jakie objawiał zdania, po czyjćj 
stawał stronie itd. Skutkiem tego złożyli wszyscy przy­
sięgli w ręce przewodniczącego p. Śląskiego pod sło­
wem honoru przyrzeczenie, że wszystko zachowają w ta­
jemnicy. Nagle we dwa dni po wydaniu wyroku ogła­
sza jeden z sędziów, pan Schimser, tutejszy obywatel 
miejski, w dziennikach miejscowych, że on głosował za 
uniewinnieniem redaktorów Dzień. Polsk., z czego 
wypływało, że skoro jedenastu wydało wyrok „winien“, 
a jeden „niewinien“, więc prócz pana Schimsera wszy­
scy inni potępili obżałowanych. Dla czego to p. Schim­
ser ogłosił, nie wiadomo. Rezultatem jednak tego ogło­
szenia było znowu ogłoszenie owych jedenastu przysię­
głych, zapytujących publiczność: ..jakie pojęcie o czci 
oiobistćj i jakie poczucie honoru własnego ma człowiek, 
który związał się słowem honoru, że o tćj sprawie ża­
dnego nie uczyni wyjawienia, a mimo to podaje 
w dziennikach oświadczenie, jak głosowano.“ Na to 
znowu odpowiada srodze zaatakowany pan Schimser, że 
przyrzekł słowem honoru zachować tajemnicę co do dy- 
skusyi tylko, że jednak „o zachowaniu tajemnicy pod 
względem wyniku głosowania nie było mowy.“ W jaki 
sposób i czy odpowiedzą na tę odpowiedź tamci przy­
sięgli, zobaczymy.

Pan Dobrzański dziękuje dziś publicznie w Gaze­
cie Narodowćj za liczne telegrafem i listownie nade­
słane mu gratulacye z powodu korzystnego dla niego 
wyroku w procesie przeciw Dzień. Polsk.

Od 1 kwietnia ma tu wychodzić wielki tygodnik 
illustrowany na wzór warszawskich Kłosów. Jest to 
Mrówka przeobrażona. Numer rozesłany na okaz jest 
istotnie pod każdym względem, tak pod względem tre­
ści jak i illustracyi, ’które stoją na równi z warszaw- 
skiemi, wiele zapowiadający. Obok Mrówki ma wycho­
dzić także pisemko ¡Ilustrowane dla klas mnićj zamo­
żnych pod tytułem „Towarzysz.“

TOłedeA, 16 marca.
(Sprawa rezolucyjna. — Krytycze położenie delegacyi. — Ciekawy 

proces.)
9. W kwestyi rezolucyjnćj zgodziła się partya nie­

miecka z ministeryum na następujący Bposób traktowa­
nia rzeczy: Najprzód chcą w wydziale odpowiednim sta­
nowczą powziąść decyzyą co do tych punktów, które za­
myślają przyznać Galicyi jako poza obręb teraźniejszćj

konstytucyi sięgające swobody (autonomiczne), oświad­
czając zarazem, że inne postulata nie będą przyznane, 
a potćm wiieść do izby sprawozdanie wydziału i spo­
wodować plenum do oświadczenia się większością gło­
sów w powyższym duchu.

Nie ma jeszcze pewności, czy sprawozdawca wy­
działu, czy samo ministeryum rzecz tę ma przedłożyć 
izbie. W każdym razie nie byłby to jeszcze projekt 
do prawa; tylko oświadczenie parlamentarne, w formę 
reichsratowćj rezolucyi przebrane... którą to 
uchwałę izby i ministeryumby sobie przywłaszczyło. 
Dla czego obrano tak zawiłą procedurę? Niemcy sami 
odpowadają na to zapytanie, że nie podobna dziś jeszcze 
przesądzać, czyli sejm galicyjski uzna sumę przyzna­
nych krajowi przez teraźniejszy rząd i teraźniejszego 
składu Reichsrat koncesyi autonomicznych za dosta­
teczną, i przystanie na odpowiednią tym konce- 
syom zasadniczą ustawę. Skrupuły niemieckich 
jurystów mają pewną podstawę. Jasną bowiem jest 
różnica między tćm, czego się domaga rezolucya sejmu 
galicyjskiego, a takiém maximum swobód, na jakie się 
zdobyć potrafili centraliści. Bo gdyby pan Giskra 
i Spółka mieli wyższe uzdolnienie mężów stanu, jak 
hr. Andrassy et consortes, a większość tutejszego parla­
mentu zdołała sprawy państwowe z istotnie wyższego 
państwowego stanowiska oceniać, jak parlament węgier­
ski, niezawodnie przystaliby i jedni i drudzy na upodo­
bnienie organizacyi Galicyi do ustroju kroackiego — 
a wtedy całą rezolucyą — która jest prawie kopią ugo­
dy kroacko-węgierskićj — przyjętoby en bloc. Wtedy 
nie byłoby żadnćj wątpliwości, że sejm galicyjski przyj- 
mie uchwałę Rady państwa, choćby ta już naprzód się 
przedstawiała w kształcie „ustawy.“ Ministeryum i par­
tya niemiecka większości uważają przytćm ten sposóh 
traktowania rzeczy za najbardzićj stósowny do zatrzy­
mania delelegacyi galicyjskićj w Reichsracie. W prak­
tyce bowiem nie byłoby innćj drogi, jak czekać tu na 
zamknięcie Reichsratu, i po otwarciu sejmu galicyjskie­
go zdać sprawę sejmowi z rokowań i uchwały Rady 
państwa... a nareszcie wrócić do Wiednia, żeby powtó­
rzyć, co większość reprezentacyi krajowćj względem 
rezolucyi Reichsratu postanowiła.

Czyli punkta ważniejsze rezolucyi będą przyjęte, 
o tćm nie ma pewności. Być może, że ministeryum, 
choć nie zbyt pochopne do wprowadzenia zmian rady­
kalnych w organizm państwa, ulegnie presyi okoliczno­
ści naglących i postawione przed alternatywą szerokich 
koncesyi albo opuszczenia władzy pójdzie dalćj w ustęp­
stwach, niżby się po jego temperamencie politycznym 
spodziewać można; ale, jak dotąd pokazały ekspektora- 
cye ministrów w komisyi rezolucyjnćj, wielkich nadziei 
robić sobie nie można.

Krytyczna to jest chwila dla delegacyi galicyjskićj, 
która zniewala do namysłu i rozwagi, co robić, jak so­
bie w danym razie i wśród zmieniających się okoliczno­
ści postępować. Zwołani tćż zostali wszyscy delegaci 
w celu powzięcia zbiorowćj decyzyi, jakie zająć stano­
wisko w obec większości niemieckićj, która czy w wy­
dziale, czy w izbie porozumiawszy się z ministeryum, 
przeprowadzi swoją myśl i swoją a priori powziętą 
uchwałę w kwestyi żywotnićj dla kraju polskiego... 
Galicyi.

Rozpoczął się w Wiedniu proces o otrucie jedne­
go przyjaciela przez drugiego. Otruty nazywał się 
Hecht, był agentem, miał pieniądze w gotowiznie i 
był w przyjaźni z uczniem medyczno-wojskowego in- 
stytu „Josephinum,“ nazwiskiem Schocbet. Oskarżony 
o otrucie i rabuuek jest synem lwowskiego obywatela 
Abrahama Schochet, któren jest wyznania Mojżeszowe­
go a miał zatrudnienie i profesyą donosicieli policyi 
lwowskićj. Mimo to, że się ojcu nie źle wieść musiały 
interesa policyjne, bo doszedł był do własności dwóch 
domów, koniec się okazał złym, gdyż przyjechawszy 
prze i paru laty do Wiednia, nie mieli rodzice żadnych 
zgoła funduszów. Syn był przytćm lekkomyślny, naro­
bi! dużo długów, tak samo i rodzice, gdzie mogli, to się 
zapożyczali, aż nareszcie śmierć gwałtowna Hechta, któ­
ren mieszkał w tutejszym zakładzie wodnym (nakształt 
Grefenbergu) Briindlbad zmieniła położenie Scboche- 
tów na lepsze. Znaleziono i truciznę w pomieszkaniu 
rodziców i ślad, że assygnacye banku eskóratowego 
(Numera znaleziono zapisane w papierach Hechta) sprze­
dawał po kantorach wymiany stary policyjny agent, za- 
konstatowano, że od tego momentu, jak umarł Hecbt, 
poczęto spłacać długi, sprawiać meble itd. a co główna, 
że młody medyk był ostatnim gościem u Hechta, któren 
go między 12 a 1 godziną 5 listopada z. r. odwiedzał, 
i że wieczorem zastał go służący (kąpielnego) instytutu 
nieżywego. Przez 2 dni trwają rozprawy sądowe, oskarżeni: 
syn, ojciec i matka, wszystko negują. Syn utrzymuje, że 
mu nieboszczyk (któren był wielkim skąpcem) darował 
pieniądze z własnćj inspiracyi.

Proces ten jest po części komentarzem naszego 
aparatu policyjnego, któren powinienby być od góry do 
dołu przekształconym.

Paryż, 16 marca.
(Urodziny cesarzewicza. — Pan Bmneville. — Gazette de 
France o nieomylności. — Rozprawy w senacie. — Pogrzeb hr.

Montalemberta.)
1 Z. Dzisiaj czternasta rocznica urodzin cesarzewicza.

Na dworze wielka uroczystość. Na mieście oprócz kil­
kunastu kupców, zarabiających na dostawach do dworu, 
i oprócz teatrów przez rząd wspieranych nikt nie 
oświecił. Nieprzebłagani kilka razy, na wpół żartem, 
na wpół na seryo, poddawali rządowi w swoich dzien­
nikach myśl skorzystania z dzisiejszćj rocznicy i uto­
pienia całćj sprawy zaburzeń i spisku w ryczałtowćj 
amnestyi; późoićj byliby na cały głos wołali, że spisku 
żadnego nie było i że rząd rad, iż się tak zgrabnym 
sposobem o d potrzeby dowodzenia, że spisek był, uwol­
nił: niektóre pisms, już zawczasu spodziewając się 
amnestyi na pewno, piosnkę tę śpiewać były zaczęły. 
Gabinet nie dał się na pułapkę tę złowić; i nie dziw, 
bo podobno coraz nowe dowody knowań wynajduje. 
Temi dniami Rochefort, Bazire, Pascal Grousset poddani 
zostali daleko ściślejszćj straży, systemowi więzienia 
tajemnego (au secret), który na tćm głównie zależy, 
że więźniowi przecięte zostają wszelkie stósunki z mia­
stem i że mu się z nikim widywać nie wolno. Laski 
na dzień dzisiejszy spodziewane ograniczyły się na roz­
daniu dość znacznćj liczby krzyżów legii honorowćj 
i na rmnestyonowaniu 36 majtków lub żołnierzy z mor­
skiego wojska; innych 16 doznało zmniejszenia zasą­
dzonych kar.

Z wypadków, wykraczających po za dworski kręgi, 
najważniejszym jest zapewne, zapowiedziany na jutro 
irzyjazi tu p. de Bannev/7/e, francuzkiego ambasadora 
w Rzymie, który wczoraj rano wsiadł na statek w Ci- 
vitta-Vecchia. P. de Bannev/Ue wezwany jest zapewne 
w sprawie dotyczącćj Soboru. Utrzymuje się ciągle 
przekonanie, że jemu a nie komu innemu będziepowie- 
rzonćm poselstwo nadzwyczajne przy Soborze.

Sprawa nieomylności Papieża i połączonego z nią 
zatwierdzenia przez Sobór punktów Syllabusa nietylko 
że nie przestała zajmować tu umysłów, ale owszćm co­
raz bardzićj podsycać je zaczyna. Figaro, który tćż 
od czasu do czasu w poważnego się bawi, groził wczo­
raj rządowi zaburzeniami ulicznemi na przypadek, gdy­
by wojsko francuskie miało pozostać w Rzymskićm pań 
stwie bodaj dzień jeden po uchwaleniu nieomylności. 
Jakkolwiek urzędowa nota francuskiego rządu, panu de 
B ¡nneville przesłana, tego nie wyraża, wiadomo jednak, 
że hr. Daru w liście prywatnym, do pana Mćrode pisa­
nym, wyraził dosłownie, że „po uchwaleniu nieomylno­
ści rząd francuski, gdyby nawet chciał, wojska nie bę­
dzie mógł pozostawić.’* 1 Co jednak ważniejsza od gróźb 
Fi gar 8, to artykuł dzisiejszy w tym samym przedmio­
cie legitymistowskićj Gazette de France, która 
dotąd i z tradycyi i z obowiązku (noblesse oblige) 
w sprawie soborowćj się zachowywała nietylko bardzo 
oględnie, ale nawet z nadzwyczajnśm dla Rzymu usza­
nowaniem. Dziś atoli wyraża się, jak na katolickie pi­
smo, nietylko ostro i śmiało ale może nawet i zu­
chwale. Treść dzisiejszego artykułu Gazette de 
France jest, że „przykład absolutyzmu dał Papie­
żowi (sic) Napoleon III swym zamachem stanu z 1852 
roku.“ „Od tćj chwili, ciągnie organ ten dalćj, posza­
nowanie najświętszych praw poszło w poniewierkę na 
europejskim lądzie, nic dziwnego, że zaraza ogarnęła 
i Rzym itd.“... Przyznacie, że język szczególny ze stro­
ny, jeszcze raz powtarzam, tak katolickiego jak Ga­
zette de France pisma w chwili, może w wigilią 
dnia, w którym ma być ogłoszoną nieomylność na­
stępcy Piotra ś. Na pewno, w istocie nic tu jeszcze 
nie wiadomo, czy się rozprawy nad nieomylnością nie 
rozpoczną w Soborze jutro. Niedawno ten, który pier­
wszy po rewolucji 183 ) r. ośmielił się nazwać i nazy­
wał do śmierci „synem krzyżowców*)“ na przekór mie­
szczańskim koFgom swoim z izby parów, którzy się 
szczycili tytułem „synów Woltera“, zasłaniając się po­
wagą arcybiskupa Sibour, pisał, że „ultramontanie chcą 
zgubić Kościół i jego* powagę, usiłując zrobić z Pa­
pieża bożyszcze (une idole)“; dziś organ urzędowy ca­
łego strounictwa krzyżowców, jakby testament, podej­
muje te słowa znakomitego zmarłego, wyjęte z ostatnie­
go może listu, jaki w życiu napisał. Gazette de 
France kończy tćm, że „rząd burboński nigdyby cze­
goś podobnego nie był dopuścił, boby był miał w Rzy­
mie zbyt wiele powagi.“

Wczorajsza rozprawa w senacie nad petycyami o o- 
graniczenie prawa powszechnego głosowania skończyła 
się pomyślnie; pomimo nawpół-przycbyluego wniosku 
komisyi senat nad sprawą tą przeszedł do zwykłego 
dziennego porządku (pur et simple), nawet zbyt wiele 
nie rozprawiając.

Pogrzeb hr. de Montalembert odbył się dziś skro­
mnie wedle woli zmarłego, ale z ogromną uroczystością 
i powagą. Wszystkie szanujące siebie odcienia opinii, 
od Veuillotystów aż do Sie:la, pospieszyły oddać 
po raz ostatni hołd mężowi wielkiego i zacnego chara­
kteru, pomimo sprzecznych często z ogólnym głosem 
kraju przekonań. Kondukt prowadzili w pierwszćj pa­
rze hr. Daru, minister spraw zagranicznych, z księciem 
Władysławem Czartoryskim, za nimi trzymali resztę 
sznurów od trumny czterćj akademicy. Szkoła polska 
z Batignolles była reprezentowaną również przez szan. 
prezesa rady i uczniów w mundurach. Hr. Montalem- 
bert pochowany na smętarzu Piepus.

Przegląd Dziennikarstwa Polskiego. CZ8Ć D 
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* Otwierając dziś znowu rubrykę niniejszą, od da. 
wna w piśmie naszćm leżącą odłogiem, przyznajemy 
otwarcie, że idziemy za popędem naśladownictwa. Jest 
to strona słaba, do którćj tćm cbętnićj się przyznajemy, 
że naśladownictwo dobrego nigdy i nikomu nie ubliża,
W rzeczy samćj widząc, jak przegląd dziennikarstwa 
polskiego, który dawnićj w Dzienniku choć nieudolnie głowy 
podejmowaliśmy, dziś stanowi jednę z najciekawszych „rzeci 
rubryk Tygodnia, mimowolnie zapłonęliśmy ambicyą, 
którą może nie wszyscy potępią, by także, o ile słabe 
nasze siły starczą, w tym dziale publicystycznej pracywidzii 
stanąć — bynajmnićj nie w zawodzie z najznakomitsze! 
szćm piórem polskićm w naszćj epoce — ale skromnij płycb 
obok mistrza, który nam swym przykładem przyświeca, szel 
Tak więc i my odtąd znów będziem raz po raz poda.gzego 
wać czytelnikom „Przegląd Dziennikarstwa Polskiego," ¿rzec 
a w dzisiejszćra na pierwszćm miejscu mówić będziemy niego 
o Tygodniu drezdeńskim przez samą wdzięczność, te i o 
nam natchnął myśl odnowienia rubryki, która, jak ma. proje 
my nadzieję, nie zawsze będzie dla czytelników bez in. nje { 
teresu. tutejs

Rozpoczynamy zatćm, jak postanowiliśmy, kilku d o w 
uwagami o piśmie tygodniowćm, wydawaućm w Dreźnie w n 
przez J. I. Kraszewskiego. Jest to rzeczą niezaprze. miejs 
czoną, że ilekroć u nas na czele jakiego przedsiębior- 
stwa lub wydawnictwa staje mąż znakomity i rozgło. wnęt 
śnego imienia, natychmiast pełni gorączkowćj niecier. gem! 
pliwości oczekujemy czegoś nadzwyczajnego, olśniewają, nie ' 
cego na pierwszy rzut oka wielkością, zdumiewającego wien 
oryginalnością, nie pomni, że są prace, których praw głów 
dziwą wartość dopiero po owocach ocenić można. Skoro zwię 
więc tylko rozszedł się po kraju prospekt Ty godnia, rubr 
większość publiczności czytającćj z niecierpliwością tćm z do 
większą oczekiwała jego pojawienia, iż spodziewała się pełń 
ujrzeć coś takiego, co z góry bije w oczy, zdumiewa, czyli 
olśniewa. Pierwszy zatćm numer Tygodnia rozcza-sień 
rował wielu: było to pismo wprawdzie lepićj od wielu na 1 
innych zredagowane i na piękniejszym wydrukowane pa j lw 
pierze czcionkami rzadkićj świeżości i czystości — ale rzys 
niestety, nic nadzwyczajnego! Numer drugi nie lepsze 
na tćj części publczności zrobił wrażenie; trzeci wpro-rozt 
wadził część uiezadowolnionycb na szlaki głębszego zasta- wni< 
nowienia i chęci poznania czwartego. Za tymi nawró- kszj 
cmymi podążyła w ślady przy piątym numerze reszta zatć 
malkontentów; numer szósty czytano już ogólnie, sió­
dmy z wzrastającćm zajęciem, aż przyszło nareszcie do 
tego, że w dziesiątym numerze Redakcya zmuszoną była 
oświadczyć, iż „abonament na Tydzień z powodu wy- 
czerpania pierwszych numerów przyjmuje się nadal 
od drugiego kwartału tj. 1 kwietnia.“ Zwycięstwo za-
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tćm zupełne — powodzenie rzadkie w dziejach polskiego | mn 
dziennikarstwa.

Jak Tygodniowi początek wejścia w świat był 
trudnym, tak i nam trudno w tym pierwszym po długićj 
przerwie Przeglądzie dziennikarstwa polskiego wyczerpać 
obfity materyał, który nam się nastręcza. Zmuszeni 
jesteśmy być zwięzłymi i dla tego tym razem słów 
tylko kilka jeszcze o Tygodniu. Treść jego jest bo­
gata i z wielką znajomością rzeczy ugrupowana. Na 
wstępie zamiast zwykłego artykułu rozumowanego 
przegląd polskiego dziennikarstwa, okraszony uwagami 
nad najważniejszemi kwestyaroi, zajmującemi kraj i Eu­
ropę. W rozbiorze dzienników wielka bezstronność, 
umiarkowanie i łagodność krytyki, za którą my prze- 
dewszystkićm winniśmy wdzięczność. Wszakże już tylu wi 
niepowołanych kry tyków, rzuca na nas pokątnie kamieniami, 
mcuje ostreini słowy bez litości. Ale taka już dola pu­
blicysty i kornie pod to jarzmo publicznego sądu, choćby 
nawet z niekompetentnych czasami ust wychodził, ugi­
namy karku... Powtarzamy, że Tydzień dotąd jest 
umiarkowany i łagodny; ogranicza sie głównie na ze­
stawieniu treści rozmaitych dzienników i podnoszeniu, 
co w nich zasługuje na uwagę, którćj to wskazówki 
i my nadal trzymać się będziemy. Najświetniejszemi 
działami Tygodnia jest niezaprzeczenie krytyka lite­
racka i feleton, w którym główny Redaktor umieszcza 
najnowszą powieść swą p. t. „Kochajmy się,“ napisaną 
ze zwykłym talentem. W jednym z ostatnich numerów, 
znajduje się ocena znanćj broszury naszego współobywa­
tela, p. Maksymiliana Jackowskiego, ocena oddająca 
w całćj pełni zasłużone uznanie autorowi „Rzutu oka na 
nasze zasady, sprawy i potrzeby.“ — Mnićj odpowie­
dnie ustrojowi pisma są według nas korespondencie 
Tygodnia. O listach z Wielkopolski, które na szczęście 
już przestały się pojawiać w Tygodniu, wypowiedzie­
liśmy dawnićj w krótkich słowach nasze zdanie. Nie­
podobna było brać na seryo teoryi politycznych, w nich 
rozwijanych. Również nie pochwalamy korespondencji 
soborowych. Farby zbyt jaskrawo dobierane drażnią 
niepotrzebnie. W fakta w listach tych podawane nie 
zawsze wierzyć możemy, a nawet wierzyć nie chcemy, 
dopóki czarno nie okaże się na białem. Tyle na 
dzisiaj.

Przechodząc od drezdeńskiego Tygodnia do naj- 
bliższćj nam koleżanki, Gazety Toruńskićj, zazna­
czamy nasamprzód z szczerćm zadowolnieniem, że mi. 
nęła nareszcie chwila, w którćj musieliśmy’ z nią sta
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*) Hr. Montalembert, trzy dni temu zmarły.

przelewki i że nasza ruchawica zakosztuje przygód 
żołnierskich. Co nas w tych przygodach czekało, o tćm 
żaden z nas nie wiedział, ale poznawaliśmy po marso- 
watćj twarzy Wolskiego,, że na coś wielkiego się zanosi. 
Każdy więc w duchu polecił się Panu Bogu i Naj- 
świętszćj Pannie Maryi, bo przysięgając do jćj ordynku 
oddał jćj życie swoje i krew do ostatnićj kropli za uko­
chaną Matkę, Rzeczpospolitą, która od wrogów była 
wielce utrapional...

— Mów dalćj o sobie, a sprawę Rzeczypespolitćj 
zostaw do białego dnia, bo inaczćj nie usnę spo­
kojnie...

— Kiedy tak wszyscy o wielkich a tajemnych pla­
nach Puławskiego półsłówkiem między sobą rozmawiali 
i mimowoli dreszcz pierwszego chrztu żołnierskiego 
w kościach swoich czuli: ja sam jeden nie tylko dre­
szczu tego nie czułem, ale nawet planów naszego wo­
dza nie silił m się odgadywać. Jechałem w milczeniu
i do nikogo ani słowa nie przemówiłem. Przedemną 
bowiem unosiła się nieustannie jak przezroczysty obłok 
kobieta w bieli z podniesionemi rękoma jakby do bło­
gosławieństwa, na których wisiał szkaplerz z wizerun­
kiem Bogarodzicy... tak samo widziałem nie raz na 
obrazie Najświętszą Pannę Maryą Szkaplerzną...

...Zdążyliśmy wreszcie pod. Lwów. Puławski przy­
jął nas serdecznie. Za dwa dni krótką przemową do­
dawszy nam animuszu, po odprawionćm solennćm na- 
bożeństwe siadł na swoją siwkę i pierwszy ruszył ku 
północy. Gdzie i dokąd, nikt z nas nie pytał. W milczeniu 
uszykowaliśmy się wszyscy i długim ordynkiem ruszy­
liśmy za naszym wodzem ukochanym. Każdy z nas był 
w dobrćj otusze, ża nas poprowadzi dobrze 1...

... Wiele dni trwał nasz pochód bocznemi drogami

ku północy. Często gęsto napotykaliśmy adwersarzy 
i potrzeba było z nimi na ostro się rozprawiać. Pamię­
tam, gdy w pierwszćj potrzebie towarzysz koło mnie 
z konia padał, kulą na wylot przeszyty, wyjąłem z za­
nadrza szkaplerz święty i wtedy już sam nie wiedzia­
łem, czy to przedemną zjawiła się Najśw. Panna Szka­
plerzna, jaką na Jarosławskim klasztorze u 00. Domi­
nikanów widziałem namalowaną, czy to była owa biała 
kobieta, która, stojąc na kamiennych schodach dworu, 
patrzała wtedy za nami z rękoma jakby do błogosła­
wieństwa podniesionemi...

... Wreszcie po wielu krwawych utarczkach dotar­
liśmy ku Litwie. Pod Brześciem Litewskim zatrzyma­
liśmy się dni kilka. Bierzecki bvł wtedy ze swoim od­
działem pod Białymstokiem. Puławski liczył wiele na 
niego. Tymczasem Bierzecki został pobity a cały jego 
oddział poszedł w rozsypkę. Puławski nie mógł więc 
już iść naprzód i począł się cofać ku granicom Węgier, 
gdzie zamyślał ściągnąć do siebie znaczne posiłki. Tym 
sposobem ubyło nam już nieco animuszu, jak to zawsze 
w każdćm cofaniu się bywa. Pod Łamazami przyszło 
do walnćj rozprawy, przy którćj zginął waleczny Fran­
ciszek Puławski a Kazimierz zdołał tylko w dziesięć 
ludzi się ocalić!... Między nimi mnie nie było!

— Et lux perpetua luceat eis — szeptał pan 
Kasper, pochyliwszy kornie czoło ku ziemi.

Szucki szeptał także coś, jakby modlitwę za pole­
głych towarzyszy odmawiał. Po chwili mówił dalćj:

— Byłem ranny. Kula przeszła mi brzegiem że­
bra tuż koło szkaplerza. Wierzę mocno, że czuwała 
w tćj chwili nademną Najśw. Panna Marya, uproszona 
modlitwami Krystyny... Kiedy do siebie nieeo przysze- 
łem, ujrzałem się na prostym wozie. Dowiedziałem

się od chłopa, że jakiś poczciwy człowiek znalazł mnie 
w pobliskich krzakach i uprosił go, aby mnie wziął na 
wóz i do jakiego dworu zawiózł...

... Obejrzawszy żebra poznałem, że rana nie była 
tak bardzo niebezpieczna. Kula drasnęła tylko po kości 
i poszła sobie gdzieś dalćj. Wprawdzie serce mocno 
się przy tćm otrzęsło a nawet i krwi dosyć z rany wy­
płynęło. Ale to wszystko nie było jeszcze takićm złćm, 
aby do dworu na szpitalną juszkę zajeżdżać, kazałem 
więc chłopu podać wódki, obmyłem nią zakrwawione 
ciało, a nalawszy na szmaty, obwiązałem całe piersi 
i mocno pasem skórzanym ściągnąłem. Potćm polecając 
się opiece Orędowniczki utrapionych, rozkazałem chłopu, 
aby mię wiózł tą drogą, na którćj ślady pozostawili za 
sobą Konfederaci, obiecując mu za to sowitą nagrodę.

, Tak jechałem wieś odewsi, od dworu do dworu. 
We dworze tyle tylko zatrzymywałem, ile potrzeba było, 
aby opaskę na żebrach świeżą wódką nasycić i łyżkę 
strawy zjeść. Ale piątego dnia zaczęło mi coś w oczach 
majaczyć. Jakoby gwiazdy jakie spadały przedemną 
z nieba na ziemię. Pocierałem ręką po oczach, śpiewa­
łem godzinki i antyfony, ale to wszystko nic nie pomo­
gło 1 Jakieś dziwne światła migały ciągle przedemną 1...

Przypominam sobie, że pomiędzy temi światłami 
widziałem często — Krystynę 1 Widziałem ją raz jako kró­
lową ziemi i nieb8, siedzącą na gwiaździstym tronie 
i rozdającą białemi rączętami swemi na wszystkie strony 
błogosławieństwo 1... Drugi raz znowu widziałem ją mil­
czącą jak statuę z marmuru. Twarz jćj była zasępiona, 
oczy zapłakane. Wtedy zdawało mi się, że widzę na­
grobek nieboszczyka Wojewody w kościele krakowskim, 
jaki żona jego,-JMPani Wojewodzina tamże postawić ka­
zała. Wtedy przejmowało mnie wskroś jakieś zimno

grobowe a w piersi często tchu mi zabrakło! Zdawało 
mi się, że Krystyna umarła I

...Takiemi okropnemi widmami dręczony, straciłem 
przytomność i już nic więcćj z tego dnia nie pamiętam. 
Chłop myśląc, że drzemię, wiózł mnie dalćj. Był bo­
wiem do tego przyzwyczajony, że często drzemałem 
i nic do niego nie mówiłem. Dopiero późną nocą przy­
szedłem nieco do siebie. A gdym oczy otworzył, nie 
wiedziałem, czy to wszystko na jawie czy we śnie wi­
dzę... Leżałem bowiem na łóżku, koło mnie siedziała 
jakaś staruszka z różańcem w ręku, a nademną, jakby 
oddech mój badała, pochyloną była jakaś młoda, cudDĆj 
urody kobieta... Blada jćj twarz zafarbowała się lek­
kim rumieńcem, gdy oczy otworzyłem — była to Kry­
styna !

Na te słowa powstał pan Kasper, rozkrzyżowal ręce 
i rzewnym głosem zawołał:

— O święty, mocny Boże, który wiedzie z człowieka 
nie^badanemi drogami do szczęścia jego, zsprawże to, 
abyśmy poranieni i utrapieni mogli znowu obaczyć tę, 
którą całą duszą ukochaliśmy, za którą krew serdeczną 
toczymy — naszą ukochaną, całą Rzeczpospolitę 1 
Amen 1

Gdy pan Kasper słów tych domawiał, prysnął ogień 
na kominie i duża, czerwona iskra zatoczyła szerokie 
koło po izbie. Kilku ze śpiących przebudziło się 
i przeżegnało krzyżem Pańskim.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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nasz dzisiejszy przybrałby 
chcieli przecłndzić stóso-

-28Ć nieustanne walki. Dobra jest bezwątpienia pole­
rka, bo kształci zdania"ijwyświeca kwestye, około któ­
rych się toczy; wszakże i tu miara jest konieczną. 
Dzięki Bogu, powódź zobopólnych rekryminacyi ustała, 
a oba sąsiednie pisma, powróciwszy do dawnych łożysk, 

est spokojnie płyną dalój, do jednego dążąc celu, choć często 
‘ na drogach odmiennych. Oby kierunek ten potrwał jak 

najdłużćj ku wspólnemu dobru!... Nie chcielibyśmy 
uchodzić za pochlebców, ani dawać pozoru, że słodkiemi 
słowy pragniemy zyskać sprzymierzeńca w dawnym 
przeciwniku; jednakże uczucie bezstronności, które 

yą, zawsze było i będzie naszą dewizą, zniewala nas wyznać, 
je w Gazecie Toruńskićj od niejakiego czasu wielką 

‘cjwidzimy zmianę na dobre. Gazeta troskliwie chwyta 
wszelkie nowości, streszcza je odpowiednio do szczu­

li płych swych rozmiarów, obfituje w sprawozdania ze 
ca, wszelkich zakątków nietylko Prus, ale i Szląska i na 

szego Księstwa, wreszcie ma dar podnoszenia kwestyi, 
drzemiących w łonie publiczności. Co do tego ostat- 

tty niego punktu nie zawsze byśmy się z nią zgodzić mogli 
i o ile staraliśmy się podtrzymać rzucony przez nią 
projekt budowy narodowego teatru w Poznaniu, o tyle 
nie podzielamy jćj propozycyi, protegowanój także przez 
tutejszego korespondenta do Kraju i Gazety Naro­
dów ćj, utworzenia politycznego towarzystwa czy klubu 

mieście naszćm. Ale o tśm szerzćj na innćm
miejscu.

Najbliższym Gazecie Toruńskićj co do ze­
wnętrznych rozmiarów jest Kuryer Krakowski. Pi­
semko to w krótkim czasie zdołało sobie zyskać uzna­
nie w publiczności i prasie polskiej. Króciutkie zesta­
wienie najważniejszych wiadomości politycznych i treści 
główniejszych organów polskich odznacza się zręczną 
zwięzłością, wiadomości miejscowe a przedewszystkićm 
rubryka t. z. „fraszek“ są bardzo starannie i nieraz 

dowcipem opracowane. W odcinku znajdujemy często 
pełne werwy i trafnych spostrzeżeń humoreski. Życzy- 
czylibyśmy tylko Kuryerowi większego zasobu donie­
sień z prowincyonalnych miast i miasteczek Galicyi, 
na których zbywa tak obu wielkim krakowskim jak 

ia i lwowskim dziennikom, a z których byśmy chętnie ko­
rzystali.

Zbyt obszerne Przegląd 
rozmiary, gdybyśmy z kolei
wnie do „wieku i urzędu“ zalety i wady innych, wię- 

ó. kszych galicyjskich pism politycznych. Ograniczymy się
zatćm na pobieżnych kilku uwagach.

I tak zaznaczamy z przyjemnością, że Czas — 
który niesłusznie nas podejrzywać się zdaje o nieprzy­
chylne dlań chęci, gdyż przeciwnie szczerze pragniemy 
jego dalszego bytu i powodzenia — pomimo klęski, 
jaką doznał przez niefortunny upadek swego właściciela, 
potrafił zachować godność w trudnych chwilach i bynaj- 
mnićj nie stracił pod względem staranności i konse- 
kwencyi w redakcyi, które go zawsze pochlebnie odzna­
czały. Również i Kraj widocznie wszelkiego dokłada 
starania, by pozostać na stanowisku, na które go od 
razu potężne środki założycieli postawiły. Na bipactwo 
materyału tak w części politycznćj jak l terackićj ska­
rżyć się nie można, choć czuć się daje brak kilku nie­
pospolitych piór, które z początku go zasilały, tak w ar­
tykułach wstępnych jak w korespondencyach. Natomiast 
mniemamy upatrywać w nim większą niż dawnićj ru­
tynę dziennikarską, która pozwala Czytelnikowi z łatwo­
ścią znaleść się w labiryncie najrozmaitszych jego ru­
bryk i działów.

O dziennikach lwowskich wypada nam mówić z 
wielką ostrożnością. Obawiamy się replik w rodzaju 
tych, jakie codziennie niemal znajdujemy w’ organach 
tamtejszych; dreszcz nas przejmuje na samą myśl podo­
bnego procesu, jaki, chwała Niebu! nareszcie się tych 
dni ukończył przed kratkami sądu lwowskiego. Wszakże 
proces ten nie będzie zapewne na przyszłość bez zba­
wiennego wpływu; co więcćj, już dziś widzimy w dzien­
nikach lwowskich jego skutki, gdyż napaści osobiste 
rzadsze są w ostatnim czasie. Przyczyniła się niezawo­
dnie do tego także definicya znaczenia i potęgi dzienni­
karstwa — owego „szóstego mocarstwa“ — jak się wyraża 
Dziennik Lwowski w nauczce danćj p. Wolskiemu, 
obrońcy naczelnego Redaktora Gazety Narodowćj 

wzmiankowanym co dopiero procesie. — Powracamy 
do rzeczy i powiemy krótko: najstarannićj redagowanym 
widzi nam się być Dziennik Polski, którego „Kro­
niki lwowskie“ mianowicie tryskają sarkazmem i dowci­
pem, artykuły zaś wstępne nacechowane są logiką. 
Najzręczniejszą pod względem politycznym jest zdaniem 
naszćm Gazeta Narodowa; z każdego niemal jćj ar­
tykułu przebija się wprawa publicystyczna, że się tak 
wyrazimy, wytrawny „węch“ polityczny jćj kierownika. 
Najjędrniejszym wreszcie, jak sądzimy zdała, jest Dzien­
nik Lwowski. Do celu, który sobie wytknął, kroczy 
śmiało z młodzieńczym zapałem, ale tćż czasami i z 
młodzieńczą lekkomyślnością, nie umiejącą nieraz usza­
nować ani zasłużonćj siwizny, ani powagi, zdobytćj za­
sługą.

Przeglądu Polskiego nie odbieramy od chwili, 
gdy sternik jego polityczny zamienił pióro publicysty na 
krzesło posła i delegata; nie możemy zatćm o piśmie 
tćm żadnćj na tćm miejscu uczynić wzmianki. — Pisma 
literackie nie należą do naszego zakresu; pozostawiamy 
ich ocenę Tygodniowi. O dziennikach warszawskich 
także nie podobna nam mówić; pochwały mogłyby im 
szkodzić, ganić ich nie mamy żadnego powodu. Ty­
godnik katolicki i Unią oraz chełmińskiego 
Przyj aciel a Ludu i pisma emigracyjne odkładamy 
na późnićj; pozostają więc tylko pisemka humorysty- 
czno-polityczne. Z tych krakowski Djabeł niewątpli­
wie prym trzyma, choć ostatnie jego wycieczki przeciw 
Bejmikowi toruńskiemu i kilku zasłużonym obywatelom 
Prus Zachodnich były nietylko niewczesne i bardzo nie­
smaczne ale nawet niegodne.

PRUSY.
* Berlin 18 marca. Najjaśniejszy Pan przyjmował 

wczoraj dowódzcę 3 gwardyjskićj brygady kawaleryi, hr. 
Brandenburga i innych wojskowych, a następnie słuchał 
referatów marszałków dworskich hr. Piikler i hr. Per- 
poncher, prezesa policyi tutejszćj p. Wurrnb i tajnego 
radzcy dworu Borek, następnie pracował przez czas 
dłuższy z ministrem wojny Roonem i szefem gabinetu 
wojskowego, a po południu miał rozmowę z księciem 
Hohenzollern, który o 5 godzinie udał się na obiad do 
P&łacu księcia następcy tronu. Wieczorem był dwór 
na przedstawieniu bawiących tu obecnie aktorów fran­
cuskich.

Familia zmarłego w Petersburgu posła chińskiego 
Burlingame przybyła tu dotąd, a najstarszy syn zmar 
,ego był w środę przyjmowany w pałacu królewskim.
, W sejmie Rzeszy toczą się dalsze nad prawem 
fcaraćm obrady.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 17 marca. Węgierski minister skarbu 

•Bonyaybawi tu znowu od dni kilku. Wedle Presse

chce on tu ukończyć układy w przedmiocie Pogranicza 
Wojskowego, mianowicie zaś układy względem wyna­
grodzenia materyalnego za przeznaczone tymczasowo do 
wcielenia dwa okręgi pułkowe. Spodziewa się zaś, że 
załatwienie powikłanćj tćj kwestyi spornćj w krótkim 
mu się uda czasie. Po ukończeniu tych układów ma 
p. Lonyay wrócić znowu do Pesztu, by załatwić bieżące 
sprawy swego wydziału Jest ich podobno dość znaczna 
jeszcze liczba, a głównie chodzi podobno o złożenie 
końcowego rachunku i o absolutoryum za miniony czas 
jego urzędowania, jako tćż o złożenie rachunków 
z pożyczki kolejowćj. Skoro te sprawy i kilka innych 
mniejszćj wagi kwestyi, których dłużćj odraczać nie 
podobna, załatwione będą, zamierza p. Lonyay stale 
przenieść się do Wiednia i definitywnie objąć tekę pań­
stwowego ministra skarbu, co może w miesiącu maju 
będzie miało miejsce.

W Linzu nie chciał nauczyciel religii przy tamtej- 
szćj szkole realnćj złożyć z rozkazu biskupa przysięgi 
na konstytucyą. W skutek tego wystósował minister 
oświecenia dr. Stremayr rozkaz do namiestnika hr. 
Hohenwart, aby oto miał staranie, iżby inny nauczyciel 
religii objął naukę przy rzeczonćj szkole; gdyby 
jednak nie miał się znaleść takowy, ma aż do dalszego 
ustać nauka religii przy szkole realnćj w Linzu, a bi 
skup tamtejszy hr. Rudigier być uwiadomiony, że 
nań cała za to spada odpowiedzialność.

Telegramy.
Monachium, 18 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

izby poselskićj załatwiono wnioski o wydanie powsze­
chnego prawa wyborczego przejściem do porządku dzien­
nego, ponieważ minister spraw wewnętrznych zapowie­
dział nie dalekie przedłożenie prawa podobnego.

Wiedeń, 18 marca. Pogłoski o nowćm przesileniu 
ministeryalnćm, jakie w ostatnim czasie znowu obiegały, 
nie mają pod bno żadnćj podstawy.

Paryż, 18 marca. Według Français zamierzają 
senatorowie liberalni podać wkrótce w senacie wniosek, 
na mocy którego senat ma się zrzec zupełnie wszel­
kiego udziału w władzy ustawo lawczćj a zastrzedz sobie 
natomiast ów udział, w władzy , rawodawczćj, jaki przy­
sługiwał dawnćj izbie parów.

Ateny, 17 marca, Pożyczka 9 milionów drachmów, 
o którą rząd z bankiem narodowym traktował, przyszła 
teraz do skutku. Pożyczka ta ma umożebnić spłatę ze- 
szłorocznćj pożyczki kruszczowćj i zniesienie kursu przy­
musowego.

Londyn, 19 marca, 
czytaniu prawo szkolne 
ogóloą bezkonfeysjność

Izba niższa przyjęła w drugićm 
i odrzuciła wniosek p. Dixon o 
wszystkich rządowych szkół lu­

dowych. P. Gladstone zapowiedział poprawkę dodatko­
wą we względzie nauki religii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 19 marca. Czwartkowe posiedzenie komi­

tetu teatralnego, na które około 14 członków, między tymi 
dwóch z Prus Zachodnich przybyło, zagaił prezes p. Adolf hr. 
Bniński, a przedstawiwszy cel zebrania, odczytał porządek 
dzienny, zaprosił p. Leona Czarlińskiego doprowadzenia 
protokołu i zawezwał zebranych do uczczenia pamięci zmarłego 
kolegi ś. p. Józefa hr. Potnlickiego powstaniem. Po krótkićm 
sprawozdaniu sekretarza komitetu z czynności Wydziału wyko­
nawczego, które się ograniczyły na przygotowaniu projektu do 
ustaw Towarzystwa komandytowego na akcye, mającego podjąć 
budowę teatru narodowego w Poznaniu, dalej na zachęcaniu do 
składek, wreszcie urządzeniu balu na fundusz teatralny w Baza­
rze, zapoznał skarbnik zgromadzenie ze stanem kasy, którćj cyfra 
ogólna znana czytelnikom Dziennika. Następnie wniósł p. An­
toni Krzyżanowski, by odłożyć na niejaki czas projekt bu 
dowy a znieść się z tutejszym magistratem co do wydzierżawie­
nia teatru miejskiego. P. Teodor Żychliński stanowczo się 
oparł odkładaniu projektu budowy, w czem został poparty przez 
panów Mieczysława Lyskowskiego i dr. Jarnatowskiego. 
Ostatecznie zgodzono się większością głosów, że komisya z trzech 
członków komitetu złożona, porozumie się z magistratem co do wa­
runków dzierżawy teatru na czas budowy własnego gmachu,która, sko­
ro tylko dostateczne zbiorą się fundusze, natychmiast przedsięwziętą 
będzie. Do komisyi tćj wybrano pp. Władysława Łąckiego, 
Antoniego Raczyńskiego i Antoniego Krzyżanowskie­
go, poczćm przystąpiono do rozbioru statutów Towarzystwa na 
akcye, wypracowanego przez pana Miecz. Lyskowskiego. 
Przy dyskusyi nad pojedyńczemi paragrafami zabrał głos w imie­
niu deputacyi tutejszych przemysłowców i rękodzielników pan dr. 
LJudwik Rzepecki, ofiarując się w podpisach po 10 tal. ze­
brać tak w Poznaniu jak w innych miastach Księstwa poważny ka­
pitał, z tem jednakże zastrzeżeniem, że każdy posiadacz 10 tala­
rowej akcyi będzie miał te same prawa, co zwykły akcyonaryusz 
Towarzystwa. Pan Lyakowski w odpowiedzi wyłożył niemo­
żliwość ujęcia podobnego projektu w prawnie przepisane formy. 
Jak wiadomo, nie może Towarzystwo komandytowe na akcye niż­
szych nad 200 tal. wydawać akcyi; zapisanie na stronie odwro- 
tnćj akcyi i w księdze handlowej 20 współwłaścicieli każdej akcyi 
jest niepraktykowanem a rozddał dywidendy, jeśli takowa w ogóle 
będzie, na tak drobiazgowe udziały, mianowicie, gdyby w razie 
śmierci którego z współwłaścicieli trzeba było się obliczać z suk­
cesorami, byłby po prostu niepodobieństwem. P. Lyskowski radził 
zatćm szlachetnym ofiarodawcom zrzec się dywidendy na rzecz 
Towarzystwa Pomocy Naukowej. Gdy po dłuższćj a żwawej roz­
prawie nad tym przedmiotem nie można było przyjść do żadnego 
rezultatu, postanowiono wniosek odrzucić a pana dr. Rzepec­
kiego uproszono, by w porozumieniu z mocodawcami postarał 
się o nadanie propozycyi prawnej formy, aby kapitał ofiarowany 
przez uboższe warstwy na rzecz budowy narodowego teatru mógł 
być użyty i gmach ten rzeczywiście stanął staraniem i groszem 
całego narodu. Następnie przyjęto z małemi tylko zmianami 
cały projekt do ustaw, który w najbliższym numerze Dziennika 
podamy, by szersza publiczność mogła z nim się zaznajomić, tern 
bardziej, że na wniosek p. Teodora Żychlińskiego postanowił 
komitet zwołać w najbliższym czasie wiec w sprawie teatru, na 
którym projekt ten rai jeszcze przyjdzie pod dyskusyą i Towa­
rzystwo komandytowe na akcye stanowczo się ukonstytuuje.

— * Wczoraj wieczorem odczytał na wielkiej sali bazaro­
wej p. Wiktor Hłasko piękną i zajmującą rozprawę „O Szo­
penie,“ cytując przy tćj sposobności ustępy z niektórych, dotąd 
nieznanych listów tego mistrza. Publiczneść, mianowicie dam­
ska, licznie była zebrana.

— * W poniedziałek wystąpi w Bazarze niewidoma 
artystka na cytrze, panna Anna Knhn z Monachium. Urodzona 
pod Łowiczem i wychowana na ziemi polskićj, utraciła panna 
Kuhn w 12 roku życia wzrok wskutek tyfusu i odtąd przebywała 
w Monachium, gdzie ją rodzina staraniom znakomitych lekarzy 
powierzyła. Ulgę w nieszczęściu czerpiąc w muzyce na cytrze, 
wnet pozyskała tak wielką na tym instrumencie biegłość, że w po­
dróży po Niemczech wszędzie ją podziwiano.

— * Nieruchomość przy ulicy Fryderykowskiej No. 28 
nabył na licytacyi onegdajszej radzca miejski p. Annus za cenę 
28,000 tal.

— * Wiadomość podana przed tygodniem przez nas a wy­
jęta zPosener 2tg o zamierzonej sprzedaży dóbr Dakowy 
panu dr. Stroussbergowi, jest całkićm bezpodstawną.

— * Na fnndnsz bodowy teatru narodowego w Pozna­
niu złożyli dalćj C. P. S. D. z Trzemeszna 1 tal., Radojewski 
z Wschowy 1 tal., Mieczysław Darowski z Galicyi i Antoni Tur- 
liński z Mołdawii 2 dukaty austr. w złocie, Dyrekcya Koła To­
warzyskiego w Poznaniu 200 tal. (na akcyą), wreszcie otrzyma­
liśmy 1200 flor. w. a. z Krakowa z pismem nąstępującćm: „Bal 
dany w Krakowie 22 lutego rb. na korzyść budowy stałego teatru 
polskiego w Poznaniu, przyniósł w ogóle dochodu wraz z trzema 
kwotami, nadesłanemi już po balu złr. 1851. Po odtrąceniu od 
tćj sumy wydatków na urządzenie balu, jako to najem i przybra­
nie sal', na muzykę, oświetlenie, druki itd wynoszących ogółem 
złr. 663 cent. 50, pozostało czystego dochodu w banknotach au- 
stryackich złr. 1197 cent. 50. Sumę tę zaokrągloną do 1200 złr. 
przesłał Komitet zajmujący się urządzeniem wspomnionego balu 
Szanownćj Redakcyi Dzień. Po zn., z prośbą, aby ją wręczyła 
podskarbiemu Komitetu zbierającego fundusze na budowę teatru 
polskiego w Poznaniu i raczyła ogłosić w Dzienniku niniejsze 
doniesienie. W Krakowie 15 marca 1870. Prezydent miasta,

przewodniczący komit. bal. Dietl.“ — Ogółem wpłynęło 3800 
tal. 2 sgr. 4 fen,, 1215 złr., 175 rubli, '100 franków, 2 dukaty 
austr. i dwie akcye Tellusa na 400 tal.

— * Otrzym liśmy następuj .ce sprawozdanie To warzy- 
z czynności za rok od 1 lip-

czerwca
Obrót kasy.

Przychód:
Remanent 1/7 68........................................ 2,281 tal. 19 sgr. 10 fen.
Wstępne w przeciągu roku..............  129 « — . — .
Składki dto ................... 3,996 - — • 8 •
Kapitały złożone na procent... ............. 88,811 « 29 « 8 «
Zwrot pożyczek................. ....................... 149,084 < 9 « — «
Procentu wpłynęło..................................... 6,728 . 8 • 1 «
Zaliczki procesowe.................................... 18
Sprzedaż szafy........................................... 70
Tellus zaliczył........................................... 42,500

— iiaiuj uaauępuj iuo

stwa pożyczkowego w Poznanie
c 18'8 do 30 czerwca 1869.

— » !

295,619 tal. 10 sg •. 3 fen.
Rozchód:

Pożyczki udzielone......................................174,878 tal. 2 sgr. — fen.
Kapitały zwrócone.......................................  67,102 e 11 - 1 •
Koszta administracyi................................... 2,493 • 2 « 10 -
Składki zwrócone..................................... 1,394 . 14 . 1 .
Procent od depozytów do 1/1 69........... 1,307 . 20 • 3 .
Zaliczki procesowe.................................... 40 . 27 • — •
Tellusowi zwrócono..................................  44,500 . — . — .
Remanent 30.-6 69 .................................... 1,902

Rachunek zysków i strat

______________23 ■ —
293,6i9 tal. 10 sgr. 3 

do dnia 30 czerwca 1869:
fen.

Koszta administracyi................................ 2,493 tal. 2 sgr.
Procent od depozytów do 1/1 69 ......... 1,307 « 20 «
Procent od depozytów do 80/6 69.......... 1,639 • — •
Koszta procesowe....................................... 40 « 27 •
Dywidenda za rok 1868/69.....................  1,508 > 7 >

10 fen. 
3 •

6,988 tal. 27 sgr.
Z procentów wpłynęło.............................. 6,728 tal. 8 sgr.
Procent od Tellusa................................... 132 • 17 •
Zwrot zaliczek procesowych................... 18 • 3 «
Sprzed sż szafy........................................... 70 • — »
Z funduszu rezerwowego.......................... 39 - 29 «

7 fen. 
1 fen.

6,988 tal. 27 sgr. 7 fen.
Bilans.

Stan czynny:
Gotowizna....................................................  1,902 tal. 23 sgr.
Tellus winien.............................................. 132 - 17 « —
Wpkale 01 933 7 0

odchodzą straty etc.’.’.'.’ 548 10 5 99,634 t 27 . —

fen.

92,720 tai. 7 sgr.
Składki członków.................................... 20,462 tal. 15 sgr.
Fundusz Chlebowskiego........................... i54 - 29 .
Fundusz rezerwowy.................................. 1,694 « 11 •
Kapitały złożone na procent.................  67,261 • 3 -
Procent od tychże 30 6 69...................... 1,639 » — -
Dywidenda 8'/» 0 ...........................  1,503 . 7 .

— fen* 
8 fen

9 .',720 tal. 7 sgr. — ten
Zarząd.

— * Odbieramy następujące:
Sprawozdanie ze stano kasy Towarzstwa Bratnlćj Pomocy 

W Prószkowie z koncern semestru zimowego 1869/70 r. 
Remanent z semestru tatowego 1369:

Gotówką.................................... 438 tal. 16 sgr. 11 fen.
W rewersie...............................  256 • — - — .

Razem ...... b94 tal. 16 sgr, li tea.
Dochód:

A. Od członków miejscowych...................... 178 tal. — sgr. — fen.
B. Od członków zamiejscowych................... 83 « 27 « 6
C. Od członków honorowych........................ 124 » — < —
D. Datki nadzwyczajne.................................  35 • 28 - —
E. Zwrot udzielonych pożyczek.................. 10 « — . —

Razem....... 431 tal. 25 sgr. 6 fen.
Rozchód:

Sty;endyatowi pobierającemu całkowite
wsparcie z opłatą honoraryum........... 176 tal. — sgr. — fen.

Stypendyatowi pobierającemu całkowite
wsparcie z opłatą honoraryum............ 352 • — . — .

Niestypendyatowi nadzwyczajne wsparcie.. 150 « — • — .
Portorya...........................................  2 » 22 • —- .

Razem....... 480 tal. 22 sgr.
Rekapitulacya:

Remanent z przeszłego semestru i dochód
z bieżącego..............................................1126 tal. 12 sgr.

Rozchód wynosił... ................... .........

fen.

5 fen.
480 22
645 t il. żO sgr. 

Szumlański, 
kurator.

Śla ski, 
prezes.

Zostaje w kasie....... 645 t d. zO sgr. 5 fen.
Skolimowski, 

podskarbi.
— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 20 marca, Pa- 

trycyusza, biskupa; w kalendarzu słowiańskim Błogosława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 5, zachód o godzinie 6 mi­
nut 11.

Dnia 20 marca 1605 uwolnienie Smoleńska od oblężenia 
Moskwy. — 1673 śmierć Augustyna Kordockiego. — 1760 zaślu­
biny księcia Karóla z Franciszką Krasińską, — 1848 uwolnienie 
Polaków z więzienia w Moabicie; utworzenie w Poznaniu komi­
tetu Narodowego.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 21 marca, Benedykta, 
opata; w kalendarzu słowiańskim Gdy sława. Wschód słońca 
o godzinie 6 minut 3, zachód o godzinie 6 minut 13.

Dnia 21 marca 1080 śmierć Bolesława Śmiałego. — 1416 
śmierć Anny, drugićj żony Władysława Jagiełły. — 1609 urodze­
nie Jana Kazimierza.

(w) Z Gtuilezna, 16 marca. (Odczyty. — Wyświę­
cenie kleryków. — Koncert.) Otóż zbliża się środopoście 
po hucznie w okolicy naszćj odbytym zapuście. Po balach, kon­
certach, teatrach amatorskich i innych rozlicznych zabawach 
czeka nowy rodzaj rozrywki okolicę tutejszą. Jak się bowiem 
dowiaduję, postanowiło grono osób w Gnieźnie, do którego na­
leżą i profesorowie tutejszego gimnazyum, aby — począwszy od 
27 b. m. — co niedziele aż do świąt Wielkanocnych odbywały 
się odczyty polskie w starym naszym grodzie z dziedziny litera­
tury i nauk przyrodniczych. Ponieważ dochód z odczytów tych 
przeznaczony na cele dobroczynne a publiczność tutejszej okolicy 
przychylna jest bardzo tego rodzaju przedsięwzięcom, jak się 
o tćm dokładnie poinformowałem, przeto już naprzód cieszyć się 
można obfitym plonem, zebrać się mającym dla biednych roda­
ków naszych. Już i db tego samego życzyćby należało odczy­
tom owym jak najlepszego powodzenia.

Zeszłej soboty wyświęcono w katedrze tutejszćj sześciu 
kleryków na kapłanów.

Ostatni koncert w tym czasie dał tu słynny gitarzysta p. 
Szczepanowski w niedzielę zeszłą. Gra tego artysty na gitarze, 
znana powszechnie z pochlebnćj strony, wywołała prawdziwe po- 
dziwienie. Komu bowiem wiadomo, jak niewdzięcznym a raczćj 
nieudolnym instrumentem jest gitara, przyzna, iż p. Szczepanow­
ski umie z niego wydobyć wszystko to, na co tylko instrument 
zdobyć się może. Mniej szczęśliwie udała się gra p. Szczepanow- 
skiemu na wiolonczeli zapewne dla tego, że na obcym i nie do­
brze przyrządzonym instrumencie trudno było więcćj dokazać. 
Posądzają tu jednego ze słuchaczów, iż postarał się o to, aby 
w czasie śpiewu, podczas tego koncertu wykonanego, zagasły 
światła gazowe i tćmsamćm sprawiły zamieszanie. Celu zamie­
rzonego nie dopiął jednak sprawca, bo ani szanowna amatorka 
nie uległa żadnemu wrażeniu, ani- tćż publiczność zamieszaniu, 
zwłaszcza, że niebawem rozproszono ciemności, którym zresztą 
palące się prócz gazu świece i lampy z naftą zapanować zupeł­
nie nie dopuściły.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Dochodzi nas następujące z Krakowa pismo:
W roku zeszłym ogłoszone zostało prospektem dzieło p. t. 

„Zagady wymowy kaziiodzleightć|“ napisane przez 
ks. Józefa Szpaderskiego, b. profesora akademii rzymsko­
katolicki) w Warszawie, mianowicie tćż profesora wymowy, męża 
zaszczytnie znanego w literaturze polskićj z prac poważnćj treści. 
Dzieło to obszerne (bo przeszło 70 arkuszy druku) jakkolwiek ma 
na celu wymowę kaznodziejską, daje się atoli z wielkim pożyt­
kiem zastósować do wszystkich jćj gałęzi i zarówno wykształci 
tak kaznodzieję, jak rzecznika, jak wreszcie posła sejmowego na 
wybornego mówcę. Mimo to dzieło powyższe dla zbyt małćj ilo­
ści prenumeratorów w druku powstrzymanćm zostało. Gdy je­
dnak otrzymało ono obok chlubnćj approbaty tutejszego konsy- 
storza i obietnicę moralnego poparcia ze strony wielu osób du­
chownych i świeckich, przeto też druk przerwany na nowo roz­
począć zamierzono. Tym celem wzywa się i zaprasza uprzcjnre 
wszystkich ludzi dobrćj woli, miłośników piękcćj wymowy pol­
skiej, jak również mężów światłych, a około dobra i spraw pu­
blicznych krzątających się, w szczególności zaś Szanowne Du­
chowieństwo świeckie i zakonne, ażeby udział w prenumeracie 
na „Zasady wymowy kaznodziejskićj“ wziąść raczyli, a tym spo­
sobem ułatwili wydanie tak pożytecznćj pracy.

Powyższe dzieło wyjdzie w dwóch tomach, z których pier­
wszy w ostatnich dniach maja, drugi zaś nąjdalćj w miesiąca 
sierpniu rb. ukończone będą.

Całe dzieło kosztuje złr. 6 w. a, a w Prusach i całych 
Niemczech 4 talary. Rozumie się, że cena ta jest jedynie ala 
prenumeratorów, ze względu bowiem na obszerneść dzieła a ztąd 
i wielkie koszta wydania po wyjściu z druku cena jego znacznie 
podniesioną być musi. Nadto pierwszych 200 przedpłacicieli o- 
trzyma swe egzemplarze na pięknym welinowym papierze odbite.

Prenumeratę przyjmują w Krakowie Wydawnictwo „Czy­
telni Ludowej“ przy ulicy Brackiej 156/244, które głównie zaj­
muje się wydaniem powyższego dzieła, ksiądz Waleryan Serwa- 
towski przy ulicy Poselskiój, księgarnia D. F. Friedleina i Admi- 
nistracya Czasu, we Lwowie księgarnia Czajkowskiego i Say- 
fartha, w Poznaniu księgarnia T, Daszkiewicza i ksi jdz Bażyński, 
proboszcz przy kościele św. Wojciecha, w Paryżu księgarnia 
Luxemburgska 16 ulica de Tournon, oraz wszystkie księgarnie 
krajowe i zagraniczne.

— * Łatwy sposób pozbycia się niewygodnych osób.
W Paryżu książę Raymond Broglie miał ol lat 4 guwernera, 
którego w r. 1868 odprawił w skutek zajścia domowego. Nie 
dość na tem: zażądał od niego, by się wyniósł z Paryża. Ale p. 
Teulat nie chciał na to przystać. Wówczas wsadzono go jako 
waryata do szpitala. Tu dyrektor zaproponował mu, że dostanie 
świadectwo jako jest zdrów na umyśle, jeżeli się wyniesie z Pa­
ryża, ale Teulat nie zgodził się. Przeniesiono go więc do dru- 
giegi szpitala i znów robiono tę sarnę propozycyą, ale napróżno. 
Nareszcie go wypuszczono. Trzeba było tęgiego charakteru, żeby 
wśród waryatów nie zwaryować na prawdę. Teraz p. Teulat 
wytoczył proces, i żąda od księcia Broglie, dyrektora i lekarza 
100,000 fr. wynagrodzenia. Proces miał się toczyć 9 bm.

(Gaz. Warsz.)

— * Dewotka. W Paryżu, w kościele de la Madeleine, 
zauważono młodą kobietę klęczącą śród tłumu i ze skruchą bi- 
jącą się w piersi, .powtarzając wciąż: mea culpa, mea maxima 
culpa! Wychodząc z kościoła ta kobieta upada i upuszcza na 
z:emię cały tuzin sakiewek z pieniędzmi. Jeden z prztomnych 
zdziwiony tśm niepojętćm rozmnożeniem sakiewek, zaproponował 
pobożnej pani, by raczyła pofatygować bię do policyi i dać bliż­
sze wyjaśnienie o tym szczególnym wypadku. Nie tracąc wcale 
przytomności ta pani z chęcią zgodziła się na to, lecz idąc, rzuca 
nagle całą garść tabaki swemu towarzyszowi w oczy i mówiąc: 
„pamiętaj, że proch jesteś!“ czemprędzćj uciekła.

— * Dobrowolny ipólnlk. Figaro pisze, że w tych 
dniach jakiś Hiszpan, nędznie odziany, wszedłszy do kawiarni 
w Bajonie, żażądał pióra i papieru i odchodząc oddał garsonowi 
list dla doręczenia podług adresu. List adresowany był do pro­
kuratora cesarskiego. Nieznajomy mienił się w nim śpólnikbm 
Trau/mana. Prokurator zarządził aresztowanie zbrodniarza, 
który wskazał w liście swój adres. Kiedy Hiszpan stanął przed 
sędzią, ten zaobserwował, że rysy twarzy mordercy Kinków 
miały wyraz otwartości; sędzia zaraz domyślił się, dla czego ten 
nieszczęśliwy tak postępuje i sam on zeznał, że podał się za 
spólnika Tiaupmana jedynie z nędzy, w nadziei dostania się do 
więzienia, dla skorzystania s bezpłatnego mieszkania i pożywie­
nia, chociażby na kilka miesięcy. Ale i to biedakowi uie udało 
się, bo prokurator natychmiast go uwolnił.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
* Poznań, 17 marca. Odebraliśmy następujące pisma 

z uprzejmą prośbą o zamieszczenie go w najbliższym numerze 
Dziennika Poznańskiego, zastrzegamy się przecież, że na 
podane w nim doniesienia żądnćj na siebie nie bierzemy od­
powiedzialności.

Bank zabezpieczenia od gradobicia i bydła dla Niemiec, 
ze siedzibą w Berlinie, rozciągnął, jak wiadomo, od dwóch lat 
swą działalność obok swego już dawno ustalonego zabezpieczenia 
bydła przeciw zarazie i na zabezpieczenie od gradobicia. 
Polega ono na wzajemności i spowodowane było również, j k To­
warzystwo w Schwedt, Kwidzynie i jak inne na wzajt-mności 
oparte instytucye z powodu rozlicznych szkód, w roku zeszłym 
poniesionych, obok sumy zabezpieczenia, około 3,746,000 talarów 
wjnoszącćj, przy uzvskanćj premii 30,000 tal., rozpisać jeszcze 
100 pet. dodatku. Tak, jak z Towarzystwa Schwedzkiego rozpi­
sany dodatek, wynoszący 120 od sta i wysoka nadzwyczaj do­
płata 2‘., tal. od sta, jaką Towarzystwo Kwidzyńskie zażądało, 
wywołało pomiędzy członkami wielkie niezadowolnienie i spowo­
dowało znaczne wypowiedzenia asekuracji, tak też postanowiło 
wielu członków Banku Berlińskiego wystąpić z niego; Towarzy­
stwo jednak oparło się temu, gdyż wedle statutu wypowiedzenie 
asekuracyi, zawartćj na lat kilka, nie jest dozwolonćm, dla tego 
tćż pewna liczba posiedzicieli większych posiadło-ci widziała się
spowodowaną do postawienia wniosku o rozwiązanie Towarzy­
stwa, a to jedynie z tego powodu, ażeby się nie wystawić na 
ciężar niezmiernych dodatków, j ikiby na nich jedynie spaść mu- 
siał w razie wystąpienia wszystkich członków, których asekura- 
cye na jeden tylko rok podane były. Celem dyskusii nad tą 
kwestyą odbyło się dnia 14 na mocy poprzedniego wezwania pu­
blicznego zgromadzenie w hotelu Myliusa, na które się liczni 
członkowie zebrali, reprezentujący około 300,000 tal. sumy zabez­
pieczenia. Oprócz dyrektorowi Towarzystwa pacu Kiügerowi 
z Berlina i tutejszemu ajentowi jenerainemu panu Krüger, do­
zwolono i innym gościom jako słuchaczom być obecnymi. Prze­
wodniczący pan Ramcke z Chociszewa podał jako powód do za­
mierzonego rozwiązania Towarzystwa, wbrew dotychczasowych 
oświadczeń tutejszego ajenta jeneralnego, najprzód bardzo mało 
znaczący rezultat działalności Towarzystwa, dalćj wynikającą 
ztąd niepewność, nadto niebezpieczeństwo poniesienia niezmier­
nych dodatków, spadających na małą tylko liczbę członków, udział 
biorących, a wykazawszy członkom jasno, że jedynym środkiem 
zaradczym, ponieważ Towarzystwo na wystąpienie nie zezwala, 
byłoby rozwiązanie tego Towarzystwa, oświadczyło się z obecnych 
członków, reprezentujących sumę 250,00) tal. za, a reprezentu­
jących 48,000 tal. przeciw rozwiązaniu. Ostatni byli to miano­
wicie członkowie, którzy jako komisarze taksacyjni urzędują; ci 
więc razem z panem Krüger opuścili lokal, w którym się zebra­
no, w chwili, kiedy większość zażądała, ażeby dalsze rokowania 
nawet i bez tych prowadzono, którzy się przeciw rozwiązaniu 
oświadczyli. Upoważniono następnie panów hr. Arco z Wrączyna 
i Ramckiego z Chociszewa, aby przedsięwzięli odpowiednie kroki 
do wyjaśnienia dotychczasowćj kwestyi, jako też do zwołania 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia, celem przeprowadzenia 
uchwały, zapadłćj na zebraniu w dniu 14 bm., a w razie potrzeby do 
udania się do władz rządowych, przedewszystkićm zaś, aby się 
starali uzyskać jak największą liczbę członków, uchwałę zapadłą 
popierających. Wniosek do rozwiązania Towarzystwa staje się 
prawomocnym, jeżeli jest postawiony przez członków, którzy 
najmnićj czwartą część całkowitej sumy zabezpieczenia repre­
zentują.

— * Mąka. Berlin, 18 marca. Mąka pszenna No. 0 
8’/*- 4 tal., No. 0 i 1 3’/u—’/, taL, rżana No. 0 3'/,--% tal. 
No. 0 i 1 3—3’/, taL płac, za centnar z miechem.

Poznań, 19 marca. Mąka pszenna No. 0 i 1 4’/,—4%
rżana No. Oil 3’/,— 3'/, tal. płac, za centnar beztal.; mąka 

akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 marca.

HOTEL DU NORD. Gajewski z Wolsztyna, proboszcz Choiński 
z Owiósk.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Potworowski z Chtapowa, 
Lubieński z Wapienka, hr. Potulicki z Królestwa Polskiego, 
Hirsch z Torunia.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Gutowski z Ruchocina, Ko­
szutska z Wargowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Cetkowska z Woyciechowa, 
Raczyńska z Pokrzywnicy, Staborowska z Kcyni.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Chłapowska z familią z Bo- 
nikowa, Kamiński z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Golska z Szczodrzykowa, Rzepecki z Wab- 
cza.

HOTEL BERLIŃSKI. Suszczewski z Warszawy, Mueller z żoną 
z Ruszkowa.

Wiadomości giełdowe.
Cłlelda poznańska, 19 marca.

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.
(Jlrł ia berlińska, 18 marca.

Przy stanowczo słabćm usposobieniu był obrót mały. 
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4*/,%) 9 j’/< plac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/8 płac. Obi. pstwa (4‘/,) 78*/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 116'/, płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. 73’/« płac dto (4%)
81 płac, dto (4'/,%) 87% płac. Pozm nowe (4%) 81’/» płac.



Liity rent. Pozn. (4%) 84 płac. Prusk. (4%) 85’/, płac.
Walory Mgranlozne: Austr. metal. (5%) —- płac. Poż,

naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73’/« płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 89'/, płacono. Losy z r. 1860 (5%) 80 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 66 płaco io Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
118'/, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
100 złp “ .......

14% Pt,
15% tal.

łp. (4%) 98% żąd Polskie listy zast. 3 em. w rs. 
płc. Listy likw. 56% płacono. Włosk. poż. (5%) 55% 

■ • ' 45-4% - - ’ ..............

(4%) 7J| 
płac Tu­

recka pożyczka 45-4% płacono. Ame’rjk. pożyczka”(6%) 96% 
płacono, Akoyre kolsl żelas. Kol. mind. 124% płac Gal.-Kar. 
Ludwik 99 płacono. Austryackie. Franc. 213j—3—%—3 płacono. 
Warsz.-wied. 56% płac. Banki itd. Austryackie kredyt, mob. 
154%—5 - 4%—%—| płacono. Poznańskie prowincyon. 103 plac. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 120| płac. CertyŁ hip. Httbnera (4%%) 
98. płac. Hansem. (4%%) 94 płac, Henkel (4% %) — żąd. 
Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 114 płac. ldr. 
112% płac., suwerny 6. 25 płac., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
17’/, płac., doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płac. Austr.-bankn. 82%, płacono, Rosyjsk. bankn. 74% płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Rleida wrocławska, 18 marca.
Koniczyna czerwona: niezmiennie stale, poślednia 12 

—13, średnia 13%—15, piękna 15%—16%, wysoko piękna 17 
—17% Ul. Koniczyna biała: bardzo stale, pośledn. 16-18, 
średn. 19—21’/,, piękna 23'/,-25%r wys. piękna 26’/,—28 tai.

Żyto: 2000 funtów, niżej; na marzec i marzec-kwieciea 
42'/, [żąd., kwiec.-maj 42'/,—42, maj-czerwiec 42’/,, czerwiec- 
lipiec 43% płac., lipiec-sierp. 44'/, tal. żąd. Psze nica: na 
marzec 58% tal. żąd. Jęczmień: na, marzec 40 tal. żądano. 
Owies: na marzec i na wiosnę 42’/, żąd., maj-czerw. — taL 
Rzep: na marzec — tal żądano. Olćj rzepiowy: ceny mało 
zmienione; w miejscu 13% tal. żąd., na marzec 13%,, marzec- 
kwiecień —, kwiec.-maj 13%, maj-czerw. 13% tal. żąd. Oko­
wita: stale, w miejscu 14% taL żąd. 14'/,, płac.; na marzec

i marzec-kwiecień 14%, kwiecień-maj 14%, maj-czerw. 
czerw.-lipieo —, lipiec-sierpień 15% płac., sierp.-wrzes. 
płacono.

Pszenica biała

Na targu: piękna 
śgr. 

75-77

średnia
sgr.
72

poślednia
sgr.

62-681 1
żółta 70-72 69 62-66 N

Żyto 53—54 52 51
Jęczmień 43-46 42 39-40 i§
Owies 32-33 30 28-29
Groch 56-60 53 46—50,

Giełda szczecińska, 18 marca.
Pszenica: cicho; ną wiosnę ' 61%, maj-czerwiec 62, 

czerw.-lipiefc 63% tal. płac. Żyto: ceny zmieniają się; na wio­
snę 43%, maj-czerwiec 43%,' czerwiec-lipiec 44% tal. płac. 
Olej rzepiowy: słabiej; na kwiecień-maj 13%,, wrzesień-paź- 
dziernik 12%, tal. płafc. Okowita: ożywione; na wiosnę i maj- 
czerwiec 15%, czerwiec-lipiec 15% tal. płacono.

(Nadesłano).
Prosimy niniejszóm o uważne przeczytanie zamieszczonój 

w dzisiejszym Dzienniku oferty szczęścia domu bankowego Ł«z. 
Sani», dolin w ilnciibiirąu. Chodzi tu o prawdziwe 
losy państwowe, których wygrane gwarantuje i losuje państwo, 
w loteryi pieniężnój tak obficie w wygrane główne zaopatrzonój, 
że z wszystkich okolic udział jest bardzo ożywiony. Przedsię­
wzięcie to zasługuje na najzupełniejsze zaufanie, ponieważ 
wzmiankowany dom ¡¿Błogosławieństwo Boże u Cohna‘‘ znany jest 
wszechstronnie przez wypłacanie milionów wygranych. [1560],

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nędza, oszu- 

■tki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
Barry. — 

powątpiewać o błogiej skute-

stwo, ogromne wydal 
raz u
Nadal nikt nie będzie już mógł
raz usunięte zostały przez użycie Revalescière du

o godzinie 9 
doczesną piel­

grzymkę były od”wielu lat urzędnik 
Dyrekcyi Prowincyonalnój Ziemstwa 
Poznańskiego ś. p. Rodolf Keller. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 b. m. 
o godzinie 5 po obiedzie, o czetn 
krewnych, przyjaciół i znajótnych 
w smutku pogrążona

żona wraz z córką
uwiadamia. (1821).

Dnia 17 marca rb 
rana zakończył

Walne zebranie człon­
ków Towarzystwa pożyczkowego 
dla Trzemeszna i okolicy 
odbędzie się dnia bm. 
godz. 3 z południa w Trzemesznie 
w lokalu p. A. Kiszewskiego, na 
które równie uprzejmie jak usilnie 
zaprasza (1838),

Komitet.___

Popis nowych uczni do seksty szkoły re- 
alnśj w Poznaniu odbędzie się w środę dnia 
23 marca o 9 godzinie przed południem. 

[1897.] ____ Dr. Brensesfee.
Na publiczny obchód urodzin J. K Mości 

w auli szkoły reah.ej w poniedziałek dnia 
21 marca wieczorem o szósłćj godzinie 
zaprasza (1898.]

Brenneche,

Osoba z dobrem wychowaniem, Polka, 
życzy sobie przyjąć miejsce rządczyni do 
mu. Listy uprasza się poste restante P. G. 
Kościan.______________ [1846].

Szkoła średnia miejska,
Na)Na uroczysty Obchód Urodzin 

szego Pana, we wtorek dnia 22 marca 
rano o godzinie 9 zaprasza rodziców ucz 
niów i uczennic, jako też i innych opieku 
nów i przyjaciół szkoły niniejszóm naju- 
przejm ej .(1883)

Hielselier, rektor.

Nabożeństwo żałobne z wigiliami 
za duszę ś p. Macieja kr. 
Mielżyftskiego odbędzie się 
Dubinle dnia 22 marca. [1822.]

pierwszą rocznicę śinierci _ 
lana FoMieckles« odbędzie I 

się 221 b. m. żałobne nabożeństwo J 
w kościele parafialnym w Buku.

Z dniem 1 kwietniazawaknje posada ko­
biety do pielęgnowania chorych w tutejszym 
miejskim lazarecie. Pensya rozpoczyna się 
od 60 tal. wraz z wolnem utrzymaniem. 
Zdatne osoby zechcą się piśmiennie do nas 
zgłosić przy złożeniu swoich świadectw, 
lub tćż osobiście do inspektora zakładu p. 
Toporsklego.

Poznań, 19 marca 1870.
Magistrat.

Konkurs otworzony nad majątkiem han­
dlarza skór Markusa Jareckiej^« 
w Poznaniu, na mocy uchwały z dnia 7 mar­
ca rb. zniesionym został. (1884)

Poznań, dnia 9 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Posada burmistrza tutejszego, z któ­

rą połączona jest pensya 5C0 tal., 100 tal. 
dla pomoenika biórowego i 50 tal. na ma- 
teryały piśmienne i druki, ma znów być ob­
sadzoną. Kandydaci ukwalifikowani, mówią­
cy po niemiecku i po polsku, zechcą przy 
załączeniu swych świadectw i biegu życia 
zgrosić się aż do 15 kwietnia do przewo- 
dniczaczego reprezentantów miejskich Dr. 
Haditel. (1896)

Gostyń, 18 marca 1870.
Zgzoroadłfnie repretentaEtów miejsk.

Walne zebranie
Towarzystwa rolniczego
powiatu Inowrocławskiego odbędzie 
się w Inowrocławiu w ponie­
działek, dnia «8 marca b. 
r. o godzinie 12 z południa w lo­
kalu p. Wituskiego, na które u 
przejmie zaprasza (1744)

Dyrekcya.
Dnia SO marca o godzi­

nie 7 z wieczora walne ZgTO 
Iliadzeille celem balotowania 
kandydatów. O liczne zebranie 
się członków uprasza (1551) 
Dyrekcja Koła Towarzy­

skiego poznańskiego.
Tych panów, którzy chcą brać 

udział w wyścigach kon­
nych na wystawie rói- 
niczo-przemysłot. ej w Kościa­
nie, uprasza o wczesne zgłosze­
nie się do niżej podpisanego 

11842], A. Kaczyński,
Pzarskie pod Śremem.

Wiadomość szkolna.
Popis publiczny w mojej 3 klas, szkole 

przygotowawczej odbędzie się dn'& 31 bm., 
a nowy kurs rozpoczyna się 4 kwietnia 

b. Nowych uczniów przyjmuje się na
Piekarach 14. [1843J.

Poznań, dnia 20 marca 1870.
rektor i przełożony szkoły

Podpisany współwłaściciel położonych z 
powiecie poznańskim dóbr rycerskich Góra, 
zwraca na to uwagę, że termin do sprzeda- 

I ży tychże w drodze subhastacyi celem po­
działu wyznaczono na dzień (1847-)
8» kwietnia po południu o go­

dzinie 4
w sądzie królewskim powiatowym w Pozna­
niu i że licytacya zamkniętą być może jesz­
cze przed godziną 6, ponieważ sprzedaż ńa 
stąpi podług nowej ordynacyi subhastacyjnój 
Dobra Góra włącznie z dopisanemi gospodar­
stwami chłópskiemi zawierają w sobie okołc 
1914 morgów, pomiędzy któremi blisko 245 
morgów łąk. Rola składa się z ziemi pszen­
nej, żytniej i jęczmieńnój w najlepszej kul­
turze. Budynki i inwentarze w dobrym sta­
nie. Dwór wygodnie urządzony znajduje się 
z trzech stron w pięknym dużym (grodzie. 
Dobra leżą przy stacyi pocztowej Tarnowo 
blisko szosy w odległości 3 mil od Poznania. 
Rejestra rozmiarowe i bonitacji przejrzeć 
można w biurze rzecznika Janeckiego w Po 
znaniu przy ulicy Wielkiej Rycerskiój No. 
16. Reflektantom na kupno chcącym dobra 
obejrzeć gotów jestem towarzyszyć do Góry 
' udzielić bliższej informacji.

Poznaó, 8 marca 1870 r.Józef CłłindermaM,
ulica Strzelecka 22.

15 tanich książek 
za talara!

u Wybór najpotrz. Nabożeństwa

str. 292 Poznań 1870, 6 sgr. 2) Ła-
mi głÓWkl dla Dzieci. Pozn. 1870. 
(200 łamigł. i 20 obrazków) 64 str., 2’/, sgr.

3) Przyjaciel Dzieci (1Co
str i 7 obr.f zawiera króciuchny przeglid 
Literatury Pol., Ilist. Polską wierszem, Chro 
nologią Polską, komedyjkę dla dzieci: Bato 

żek itd.) 5 sgr. 4) Przyjaciel 
Dz. i Młodzieży z r. is ,7
str. 112 i 30 rycin, 5 sgr. 5) Ksią­
żeczka abecadł. |dla dzie i

Trzy
Nauki Gospodarskie
fgn. Dyakowskiego, 2% sgr. 7) Cudo­
wny lekarz ♦ Powiastka Wiel­

kanocna, 67 str., 3 sgr. 8) Szkółka 
Niedzielna 208 str. 10 sgr. S) 

Katolik 158 str. 70 rycin. 10) Po­
wieści i podania Lu­
dowe 128 str 5 sgr. (bardzo od dzieci 
ulubione). 11 i 12) Dwa Tomiki 1-ibl. Lu­
dowej np. Bitwa Racławicka, Duch od Stepu, 

Marya Malczewskiego itd. 13)

wy Historyczne Niemcewi­
cza 104 str. i 15 rycin, 6 sgr. 14) Podróż

-w

Byłego ref. Józela Jerzy kow- 
skiego uprasza o podanie swego miejsca 
pobytu (.170 i)

Władysław Kortak. 
Dla amatorów Ms ążek

za 5 tal.
(zamiast 35 talarów).

30 tomów najlepszych 
utworów piśmiennictwa polskiego: Po­
wieści, poezje, dramata, j»«- 
dr«»że i inne literackie płody lekkićj 

i poważnej treści: Hofmano­
wi ej , Kraszewskie­
go, Wojnarowskiej 
Niemcewicza, Cho- 

Ijeckiego, Jaraczew- 
skiej z Krasińskich
itd. Zamówienie upraszamy wprost 

gna kartce pocztowój (Postanweisung) pod 
adresem: [1839].
Stulirsrbe Sluchhandlnng 

In Berlin,
Unter den Linden No. 8.

Księgarzom
procent.

ustępujemy zwyczajny

Co dopiero wyszły:

Kazania
Świętych Polskich

1 o
królowej korony polskiej

tudzież
nauki przedślubne, mo­
wy pogrzebowe i ka­

zania przygodne
przez

X. Alex. Jełowickiego.
1 tal. 20 agrB. Bebra księgarnia

w Poznaniu, [1756J 
Wilhelmowska ul. (Hotel Myliusa).

czności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletnićm bezskuteczném używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuj-, się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalescière 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon­
dencja z Gazette dn Midi). — W licznych przykłada h cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstrnkcya, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostro soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła’ ość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do study owania, de 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz- ; 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta'za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal, 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr,, 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. —- Sprc- 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry­
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu,

Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hatn. 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku- 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc’awitj 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholt? 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Reb. 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. Ą, 
Scholtz i rozsjła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowi 
lub zaliczką.

Doniesienie
dla pogiedzicieli dóbr!

Do zakupu dobrze położonych 
cennych dóbr, a mfiaDOWiCiO Wię. 
hszych posiadłości w w. ł *o.
KiimisliiZim zgłosiło się u mnie i na nad­
chodzący sezon znowu wielu rzeczywistych nabyw­
ców zamiejscowych z zaliczkami talt 20,000 
30,000, 50,000, 80,000,100,000 4«
500,000. By wszystkim zadość uczynić żąda­
niom, proszę panów właścicieli, którzy rzeczywiście 
zamierzają sprzedać dobra swoje, aby się w tćj 
mierze z zaufaniem do mnie udawali.

Izydor Licht,
lioncesyonow. ajent dlófop, 

(1373) Poznań, W. Rycerska ul. 2.
¡Bi,

Do mojej destylacyi poszukuję ucznia.) Przy zaliczce 8C 00 tal kaucyi poszukuje
(1887) I&ydor EhrSIch. sie—d - J-na rb- .a.d“i’i“is.tracyi wiek-d6br

Szwaczka domowa
do różnych robót A. NT. Piekary No. 11.

Stearynowe i para­
finowe świece najwy­
borniejszego gatunku
ostatnie już od 4 sgr. za paczkę ofiaruje

Edward Stiller
Sapieżyński plac No 6. (.1879)

Dla chorujących na oczy.
Wszystkich tych, co z powodu słabości 

ócz i resp. zapalenia ócz poddać się chcą 
mój kuracyi, proszę, aby się mnie osobiście 
przedstawili, ponieważ piśmienne porozumie­
wania są często bardzo niedostateczne. Po­
nieważ miałem zaszczyt leczenia JKMości 
króla Fryderyka Wilhelma IV osobiście 
1 to z. dobrym tiSoitkieiii, przeto 
sądzę, że wdawać się nie potrzebuję w ża­
dne dalsze wywody.

Tym na oczy chorującym, co mej chcą się 
poddać kuracyi i używać mej wody do ócz, 

irzeda takową p. Panlmann, Wodna
lea No. 4 w Poznaniu. (1868)
Wrocław, w maren 1870.

B, Stroiński.

spi
uli'

Waj nowsze
męzkie kapelusze
po tanich cenach polecają

Russak i Czapski,
(1891). Rynek S3.
Czysty zupełnie smaczny

olej siemienny
(do jedzenia)

tanio do nabycia u

M. Wassermanna,
(1892). Szeroka ulica 22

. 6 _
Borunia do Rzymu, 81 str, 3 sgr. 15) Je­
den z dawn. kalendarzy chełmińskich oraz 
w dodatku Rachunki Gospodarskie do zapi m 
sywania. Książki te są nieopr,, ktoby je-| ® 
dnak życzył sobie mieć oprawne, ten do­
płaci : a każde dziełko 1’/, sgr. (a zatem za 
1 tal. 22 sgr. 6 fen. odbiera wszystkie opra-
wne). Za 5 talarów daje się 6 seryi czyli 
w ogóle 90 książek. I pojedyńczo za po­
dane obok ceny dziełka te się sprzedają i 
to już oprawne, a na pięcia egzempl. szósty 

dodatkH, Nabywający seryą za talara od­

biera za dopłaceniem 5 sgr. Dzieje
Narodu Polskiego J. Cho­
ciszewskiego, 202 str. i 63 obrazk. 
a za 6'/, sgr. oprawne. Dziełka te nader 
stósowne na podarki dla dziatwy wiejskiej 
podczas zbliżających się egzaminów szkóln. 
J. Chociszewski, Poznań, 

ul. Kozia 10, na I piętrze w podwórzu.

Eleganckie
parasoliki

i (.1859)1

wachlarze promena- 
dowe

w największym wy­
borze po cenach' 
najtańszych poleca

!Max HeymannJ
dawniéj

5.
Zadek 1 Sp.,

Nowa uliea No.

Podziękowanie.
Wielmożnemu panu*Dr. Roszutsliłe- 

mu, który się dla mnie poświęcił, ażebym 
nie padła ofiarą śmierci, i który wyleczy! 
mnie po wielkich mozołach z wrzodów we­
wnętrznych rakowatych, kiedym miała już 
kilku innych lekarzy, którzy nawet się na 
chorobie mojój nie poznali, c:uję się zobo­
wiązana złożyć publiczne podziękowanie. 
Także akuszerce Wolitłnk je3tem wdzię­
czną za jćj; szczere przyczynienie się do me­
go wyżero Wlenia. Wdzięczna

£184°J- twórska.

kiiucyi
się od' ś _ , .
w W. Ks. Poznańskiem lub w Galicyi. Ła­
skawe oferty pod lit. Ni. NT, 8000 poste 
restante Poznań, (1858)

Wielki transport e- 
leganckicb parasolek 
i wachlarzy odebrał i poleca

C. F. Schuppig.
__ (-1880)_________________

piwa grodziskiego, 
piwa grodziskiego dubelto­

wego,
piwa lagrowego,
Beri, piwa akcyjnego, 
królewieckiego piwa, 
drezdeńskiego Waldschloss. 
litomierzyckiego, 
erlangskiego piwa, 
wiedeńskiego marcowego 

jednego talara wył. szkła 
nco do domu
Gustaw Wolff,

(1889). Szeroka ul. 12.

8—10,000 tal.
jest za dobrem h.potecznem bezpieczeństwem 
do wypożyczenia. Bliższe szczegóły u owdw,

NT. Jlareekłćj,
(1876). Jezuicka ulica No. 5,6.

A. Źmu<iziliski w Mokronosach pod 
Srebrną Górą poleca drzewa owocowe » 
wybornych gatunkach kopę po 20 tal, 
bardzo wielkie porzeczki, agrest i strojne 
krzewy po 4 tal. kopę. (.1664)

Portrety rysunku T. Haleazew- 
Hkieg», odbite u Lcniereicr a 
w Paryżu: (J878)
Kościuszko i Kaźm. Pułaski 4 '/, tal. 

¿Kazimierza W. i Zyg. Aug 3 tal. para.
. g nadeszły i są do nabycia w 

«3 Magazynie szkła, porcelany itd.

~ W. Kiliński i Sp.
w Bazarze.

Oprawę wykonuje nasza szklarnia ta 
nio i gustownie.

33 butelki
25

30 -, i
24
20 n ]
20 -,
20 „ :
16 n
16
każdego za
przesyła fr

Wyprzedaż ubiorów męzkich tak zimo­
wych jak i wiosennych po znacznie zniżo­
nych cenach dla reparacyi i zmian w lokalu 
u JL Urbankiem lezą, 10 Wilhelmo- 
wski plac Poznań. (1888)

Zielone i na pół białe szkło w ta.
fissels do okien inspektowych poleca 

handel szkła taflowego i szklarnia
Roberta Plck,

(1875) Szeroka ulica No. 13.
Świeże cietrzewie 

trzymał znowu

fizydor BnscB,
Sapieżyński plac 2,

i jarząbki o-
(1885)

Prawdziwe
rosyjskie Boots
trzewiki gumowe

Wiedeńskie i oftenbachskie

towary skórzane
ofiamją po uderzająco tanich 
cenach
Russak & Czapski,
[1893.] Rynek

Drzewa owocowe.
Jabłonie, grusze, śliwki i wiśnie od 6 do

8 stóp wysokie jako tóż formy karłowatej, 
aprykozy, brzoskwin'e do szpalerów, wyso­
kopienne remont, i płaczące tóże, sybirskie 
wierzby płaczące, Crataegus (ciernie na ży­
we płoty), agrest, świętejanki i maliny z 
wielkim owocem, jako też poziemki poleca 
w obfitym wyborze i po tanich cenach ogro- 
downictwo handlowe [1867.]

W. Pfennig,
(dawnićj C. Kirchner )

Jerzyce pod Poznaniem (dworzec.)

Dom. Międzychód p. Śrem po­
trzebuje od 1 lipca r. b. zdatnego, 
wolnego od wojskowości, bezżennego

1. pisarz;» gospodarczego,
2. LiucBiarza.

Zgłoszenia z załączeniem zaświadczeń 
należy frankować. (1620)

Dominium KoiłtillOWO pod 
Środą ma na sprzedaż stadni 
ka młodego, rasy holenderskiój, 
do rozpłodu zdatnego. Bliższe 
szczegóły na frankowane zapy­
tania. (1857-)

—.-ja».
Dnia SS maręa rł>. o 

godzinie 6 z wieczora, czytać bę­
dzie na sali Bazaru, Dr. Rako- 
wicz: „o emancypacji 
kobiet?4 Biletów dla gości 
dostać można w księgarni M» 
Leitgebra i Sp. (1854) 
S&yrekcya Kola Towarzy­

skiego Poznańskiego.

Berliński Bank zabezpieczający 
bydło i od gradobicia dla Niemiec.

Z polecenia dyrekcyi oświadczamy niniejszóm wbrew inseratowi umie­
szczonemu w nrze 62 niemieckiéj Gazety Pozneńskiój (Posener Zeitung) 
przez pp. lir. Arco i Benona Ramcke, według którego roswiązanie wzwyż 
wymienionego banku miało być uchwalofiém przez członków Towarzystwa 
reprezentujących kapitał zabezpieczony w wysokości około 234,000 tal., że na 
zgromadzeniu, które tutaj w hotelu Myliusa dnia 14 bm. miało miejsce, tylko 
następujący, na dłaiszy przeciąg lit zabezpieczeni członkowie osobiście 
przytomni byli i głosowali jak następuje: .(1899)

1) za agitacyą przeciw bankowi tj. za spowodowaniem rozwiązania
go, pp. Bayer (34,150), Napjerałowicz (20,260), Dreher (15,430), 
Kundler (14.590), Ramcke (12,980), razem więc przedstawiający 
kapitał zabezpieczony w wysokości 97,410 tal.

2) przeciw wszelkim agitacyom naprzeciwko bankowi zaś i przeciw za­
miarom tamtéj partyi pp. Nouvel (18,820), Heickerodt (17,760), 
Mueller (17,450), Epner (13,280), Tietze (4910) razem przedsta­
wiający kapitał zabezpieczony w wysokości 72,220 tal.

Stosunek ten podanych tu liczb poświadcza się na podstawie tutejszego 
rejestru zabezpieczeń, jako prawdsiwy.

Wymi nieni w końcu, w liczbie pięciu paiipwje zmuszeni zostali opu­
ścić przed zakończeniem posiedzenia miejsce zebrania, nie będąc wcale przy­
puszczeni do głosu w przedmiocie toczyć się mających obrad, podczas gdy, 
jak już było donieûoném, dwaj berlińscy urzędnicy kolońskiego stowarzysze­
nia akcyjnego z partyą przeciwną i innemi, nie mającemi w sprawie .tćj 
żadnego interesu osobami pozostali i daléj się naradzali.

Sądzimy zatćm, że nam wolno przekonanie nasze wyrazić, iż współ- 
ubiegające się z nami kolońskie towarzystwo akcyjne, które, jak powszech­
nie wiadomo, w roku zeszłym straty poniosło, chciało wyzyskdć niezadowol- 
nienie niektórych z naszych członków, wynikłe wszakże prawdopodobnie 
z osobistych tylko powodów, aby wywołać agitacye, mogące naprzód nas, 
co mu niezawodnie zdajemy się być cokolwiek niewygodnym rywalem, a po- 
tém i całą zasadg stowarzyszeń, na wzajemności opartych, zdyskredytować. 
W obec takićj więc niebywałej dot|d rywalizacyi upraszamy o łaskawe za­
chowanie nam w tak obfitéj mierze okazywanego dotąd a zapewne zasłużo­
nego zaufania i niedozwolenia wpływa na zachwianie go podróżującym 
urzędnikom kolońskiego akcyjnego towarzystwa.

Poznań, 19 marca 1870.

Ąjentura jeueralna
(w «w.») Włodzimierz Kurnatowski.

Sala Bazarowa.
W poniedziałek d. 21 marca 1870

wieczorem o 7% godz.

Soirée musicale
niewidoméj

Annette Kuhn
z Monachium 

przy łaskawym udziale panny Czap- 
■kléj, fortepianisty p. Zürich i 
wiolonczelisty p. Marsehner.Program :
1. Fantazya na koncertyno Stahl.
2) Iudith, scena i arya Concone.
3. Morceau de Salon na for­

tepian i wioń. Gossman.
4. Divetisement na lcytrę Bochecker.
5. Dwie arye Sieber, i
6. Morceau de Salon na fort, i

violon. Grütimacher.
7. Fantazya z Preciozy na kon-

certino Stahl.
Biletów na numerowane miejsca po 

20 sgr. dostać można wj handlu na­
dwornym muzykaliów (.1871)
Ed. Bote 1 G. Bock.

Trzemesznu.
W piątek dnia 25 marca 1870

Stanisław Szczepanowsbi
odegra

Koncert
na gitarze i wiolonczeli w sali pana Rl'* 

aceuetilego o godz. 7 wieczorem. 
Biletów idostać można w handlach pp-

Kiszewskiego 1 Benita. (.1856) _

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w sobotę z powodu, uroczystości pry* 

watnśj lokal będzie zamkńięty.
W niedzielę, dnia 20 i w poniedziałek, 

dnia 21 marca
Wielki koncert

i przedstawienie Stehna
obraz, poruszających się.

Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. Bilety 
dzienne po 3 sgr.

Początek: w niedzielę o godzinie 5. 
w poniedziałek o godz. 7.

(1902) JEntU Tauber.
JDodateK,



Vf aptece mojéj jest miejsce dla ucznia 
flkandi/Sekundanera) otwarte.

( J. Jagielski.
(.1855)

W Szczodrzejewie nad 
Wartą jest do wydzierża- 
wiieilla, zaraz', około 300 
morgów ziemi ornćj, łąk i past­
wisk. Dom mieszkalny murowany 
nowy, ogród owocowy i warzywny. 
O warunkach dzierżawy w

Dominium Smlelów
pod Żerkowem. (1851)

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 65.
Niedziela, dnia 20 marca 1870.

Licytacya.
Inwentarz żywy i martwy (300 owiec i 

jagniąt, krowy, konie, sprzęty gospodarcze, 
fortepian itd.) sprzedawać się będzie za go­
tówkę we (.1861)

wtorek 3® marca rb.
_ 8 godzinie z rana na folwarku probosz­
czowskim w Rogoźnie.

Fani Maciejewska 
tiento w. Jezuicka ul. 
pan prof. Moiińshł.

przyjmuje 
No 10. Wskaże 

(.1818)

Cygara
w od leżały cli gatun­
kach poleca (1864)

Portrety Kościuszki i Ii. Fula» 
skiego po 4'/, tal. para.

Kazimierza W. i Zygmunta 
Aug. po 3 tal. para rysunku T, Biało­
szewskiego odbite u Lemerciera w Paryżu 
są do nabycia w handlu szkła, porcelany itd.

W. Kiliński i sp.
w Bazarze. (1767')

Oprawy wykonują się gustownie i tanio.

stu- Osoba, posiadająca dostateczne wiadomo 
ści muzyczne, udziela od 1 kwietnia godziny 
na fortepianie. Bliższe wiadomości w za. 
kładzie św. Józefa. (1819).

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejowski
w Poznaniu, (948), 

Wrocławska ul. "18.

Czytelnia francuska w Śremie
Z powodu licznych zapytywań donoszę niniejszóm, ! 
że obok mojéj Czytelni polskiéj i niemieckićj zało- j
żyłem także i francuską, zaopatrzoną w dobo­
rowe dzieła znakomitych autorów.

Pisarza 'gospodarczego, bez
lennego’, poszukuje Dom. Śmie 
łów pod Żerkowem. Osobiste 
przedstawienie się nieodzowne.

[1852] 

T. Luziński.
Cieką Iza ckrześciańska.

[1797],

Dom. Zawory pod Książem
potrzebuje od 1 kwietnia ogro­
dnika nieżonatego, któryby za­
razem pełnił obowiązki służą­
cego, (1881)

Koszule dzienne

Miejsce urzędnika pod adresem 
G. G. poste restante Kcynia już 
jest objętóm. (1877)

Dom. Sieloc pod Srebrną 
Górą poleca do siewu:

Owies Hopetown (szefel 
65 funt.), (1874)

Jęczmień Proboszcze 
WSkl (szefel 80 funt.)

najnowszemi przodkami (podług 
miary) dostarcza w wszelkich wiel­
kościach i gatunkach (1708)
Fabryka bielizny i Ma­

gazyn wypraw

RobertaSchiiiidta
(dawniej Antoni Schmidt.) 

Poznań, Rynek No. 63.

Książka do nabożeństwa d!a katolików.
Książkę tę do nabożeństwa, wydaną nakładem moim a powszechnie za najlepszą 

i elegancką uznaną, mam zawsze w zapasie w wybornych oprawach i to z słoniowej ko­
ści, szyldpatu, drzewa hebanowego, aksamitu, perłowej macicy, safianu itd. po cenie od 
2’/.—30 tal (Proszę o to, aby tego najnowszego wydania nie brano za wydanie starsze 
innych nakładców i aby uważano dokładnie na moją firmę). Przesyłki do obejrzenia 
uskuteczniają się jak najchętniój. «B. Łissmer,

[igło i księgarnia i handel przedmiotów artystycznych,
1 ' Wilhelmowski piać 5.

Biblioteka Warodowa.
Wydanie F, SS BÎCbtSrâ.

AVlaéni© opuściła pi-asę powieść
W. Łozińskiego:

„LEGÏOHISTA."
Cena 1 złr. 20 cnt. (1827)

K. Gąslorowskl,
księgarnia i skład papieru.

L. ■azurowież,
krawiec inezki,

Pupilarycznie zabezpieczone hi­
poteki każdej wysoko
SCi na dobrach rycerskich loko- 

hamb. fiy-lwane kupuję każdego czasu po naj- 
-- - ’ (949),

Nakładem wydawnictwa „Kraju
wyszła z druau jedna z najlepszych powieści

J. J. Kraszewskiego:

a

Świeże kielskie alelawkl, .------------- „„ „
diinkł tłuste, jako też wielkie C5er'miernieiszycb cenach, 
wone słodkie poniftrąńeze i soczyste .
cytryny, tak samo najlepsze stearynowe
i narafinewe świece poleca tanio L. fUetseSlon,

... Obstalunki wykonują się 
miej. (1845.)

Kramarska ul. 1. 
jak najpunktualniej i jak naj ante

Józef Radziejowski •eSto DjaMów*
-I 1 . À i • • - 2  * TT — ~ 1 1-.K

Nowojorkskie „Tow. zabezpiecze­
nia życia Germania“. 

Oddział europejski w Berlinie.

Rennenpfeniiiga
plasterki na odgniotki

z Halli, chlubnie znane i aprobowane,
sztukę z przepisem użycia 1 sgr., do naby­
cia w towarze prawdziwym jedynie u
Józefa Basch W Poznaniu,
(1837. No. 48 Rynek No. 48._______

Eleganckie

Parasoliki
i promenadome

Wachlarze
poleca (1869)

S. Tucholski,
Wilhelmowska ul. 10.

w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.
Posiadłość wiejska,

w bliskości miasta Poznania, z do- 
bremi budynkami, 170 morgami 
dobrój ziemi włącznie z 17 mor­
gami łąk, najlepszój kulturze, z bar­
dzo obfitym inwentarzem, jest przy 
miernój zaliczce do sprzedania. 
Bliższe szczegóły pod adresem 
J. 31. poste restante Poznań.

[1476|
Role plebańskie w Sła­

wnie pod Kiszkowem mają być od 
Jana b. r. na dwanaście lat plusśw

i jest do nabycia w Administracji „Kraju“ w Krakowie, ulica 
Kanonna No. 115.

Cena 2 tomów 3 złr.
Dla prenumeratorów „Kraju“ oraz wszystkich czytelni publicznych i stowarzyszeń 

2 z’r. 50 cent. . H587J

Do panów właścicieli domów!
Dnia 1 kwietnia rozpoczyna się nowy abonament, gdzie każdy właści­

ciel domu wszystkie pomieszkania, które w przebiegu jednego roku są 
u niego do wynajęcia, może zameldować w mojćm biórze mieszka­
nia wykazującem, nie płacąc już nic i przy wydzierżawieniu. 
Wielka część panów właścicieli domów przekonała się już o praktyczności 
tego przedsięwzięcia i proszę dla tego o wspieranie pinie licznym abona­
mentem. Z poważaniem

E. Drange.[1808]

Dyreltoryum specyalne 
dla Europy

Baron Edward v. der Heydt, 
Herm. Marcase, Herm, Rose, 
Uch, Hardt, jenerał, pełnomoc.

Stan lateipleeteaia Towarzystwa dola 31 grudnia 
1869 16,312 polis . . na doi. 29,598,416 24

Bąjątefe Jogo w gotówce dn.
31 grudnia 1869 .... doi. 3,224,464 89

Za P£5I’*',k4 ómlerci w roku
1869 zapłacił» .... doi. 295,681 05

NajnowsseParasoliki
i promenadowe
wachlarze

po nadzwyczaj tanich cenach u (1853)
Braci Korach, Rynek 40.

llcitando wydzierżawione. Termin li­
cytacyjny wyznaczony na 43 kwle 
lilia b. r. o godzinie 1 z połu­
dnia. Warunki przejrzane być mogą 
przez tydzień przed licytacyą w ple 
banii u podpisanego. (1807)

Ms. Fr. Haunszyld,
administrator par. i pleb.

asäs'-'isäigssääüi
Aféela lo

Altona Paryż
1869. 1867.

Linz
1869.

Nasienie czerwonej i białej ko- 
niczyny, jako tćż wszystkie inne 
nasiona poleca jak najtanićj

Banass® Werner,
Wielkie Garbary 17.______(1413)

W oddziale europejskim wystawiono od otworzeń-.« <-niZOWe"o w dniu 1 
czerwca 1868 do 31 grudnia 1869 r. 1034 polis za tal. 1,967,Soi 
i tal. 6124 rocznój renty.

Depozyt na Niemcy podwyższono na doi. 150,000 i znajduje się w do­
mu bankowym F. M. Magnus w Berlinie i w król, banku nadwornym w 
Stuttgardzie.
Cały żysk. netto staje się udziałem zabezpieczonych.

Przy tanich jest premiach, liberalnych ile można warunkach i wysokich 
dywidendach nastręcza rzetelny i przezorny zarząd Towarzystwa nadzwy­
czajne korzyści. W tlruglm już roku otrzymują zubez- 
|>ieczeul dywidendę. Nowojorkska „Germania“ jest jedynem 
w Niemczech pracuj ącćm towarzystwem, którego rezerwy obliczane bywają 
ze strony rządu i roczne abszlusy kontrolowane dokładnie przez urząd re- 
jencyjny państwa.

Prospekty, formularze wniosków i każdego żądanego objaśnienia udzie­
lają ajenci Towarzystwa, jako tćż ajent jeneralny

J. Jewasiński
fabrykant pojazdów

Wielkie Garbary 5.
Polecam Szanownéj _ .. 

ckie plauwagi dwu i cztery

—ry ..
Publiczności elegan 

osobowe, przy

nr cleh jak najdostępniejszych.______ t-tobo)
Szczecińskie twarde kinie inydło

8 funt, za jednego talara, białe ,>araii- 
nowe i stearynowe świece paczkę
po 5 sgr. poleca (1886)

Izydor Busch,
Sapieżyński plac 2.

Wielko głowia­
ste alg. kalafiory, 
jako też pąsowe 
pomarańcze me­
sy ńskie odebrał i poleca

A Cichowicz.(1900-)

Najlepszy stohflsz
poleca (1862)

T. Luziński.
Tłuste

kielskie sielawki
elblągskie minogi, wędzonego i mary­
nowanego łososia, wędź, i marynowa­
nego węgorza i węgorza w galarecie, 
rosyjskie sardynki, stralsundzkie śle­
dzie opiekane jako tóż śledzie zwijane

F. Fromm,
Sapieżyński Plac No. 7.j

(1904-)

Wino czerwone
franeiizkie po 3, 4,
5 i 6 złp. poleca (1863)

T. Luziński.

Starker &Pobuda
królewscy liweranci n ¡dworni

w Stuttgarcie,
polecają swe wyborne 716')

Czekolady,
których dostać można w Poznaniu
Br. Rlietlie,
A. Pfitznera,
J. P. Bcely i Sp., 
Frenad i Sp.,
W. K KSeyer i Sp. 
»B. A. Łeitgcber.

Fabryka papierosów
Jóż. ¿leszczyńskiego,

Wielkie Garbaiy No. 49. 
Zakupiwszy bardzo korzystnie najlepsze 

tytunie tureckie, sprzedaje wyroby swoje po 
znacznie zniżonych cenach. |328.]

Nasienie
ćwikły olbrzymiéj
gatunek żółty Fok la sprzedaje 
po 4 tal., mackę po 7], sgr.

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

szefel
(.888)

Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną i żółtą) 
oberndorfską jako tóż rozm. inne doświad­
czone gatunki rzep poleca jak tajtaniój

C. Br iiggeraann
w Gnieźnie. (.1720)

Nasienie białój i czerwonej koniczyny,
francuskiej lucerny, olbrzymich kura 
kón i marchwi pastewnej itd. poleca

Zboralskl
w Pleszewie.[1782.]

Mocne flance cierniowe 1000 szt. za 3’/, 
■ 6 tal. jako tóż rozmaite drzewa i krzaki 

do zakładów parkowych i ogrodowych po­
leca (.1721)

C. Br iflggeiiianii
Gnieźnie.

Nastrzykiwanie Ga­
lène 1 (.1478)

leczy bez bólu w trzech dniach
każdy upływ prostaty, jak 
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie zadawniony. Cena butelki¡nlony.'Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Beriln, Franciszek. 
SchwarzloBC, Leipzigerstr. 56.

A. Wiśniewski,
(1866),

lianass® Werner,
Wielkie Garbary 17.

złotiiilc i jnLiler w Poznaniu,
ul. Wilhelmowska No. 25,

odebrał znaczny dobór zegarków złotych i srebrnych z fa­
bryki Patek & Philippe w Genewie. Zegarki są obciągnione, 
uregulowane, z rycinami historycznemi, jako tćż portretami sławnych 
mężów i poleca takowe łaskawemu uwzględnieniu Szanownćj publi-

Pośredniczę za ćwierć procent prowizji.

czności. (1523)

Felerewlcż,
krawiec,

(dawniój <®. Salkowski,)
Jezuicka ul. No. 9,

poleca swój skład świeżo zaopatrzony w nowości 
wiosenne z fabryk krajowych i zagranicznych po 
cenach jak zwykle umiarkowanych. (1709)

ho uwzględnienia dla każdego!!

Wheelera I Wilsona
oryginalne familijne

machiny do szycia
z któremi ani naśladowania ani machiny z okrętami, jakiegokolwiekhądź nazwis_   X i  1 X n-TrrlA/liini rłndzfinQlnóni trwilłm

MUienii aui naaitiuunauin oui uiatuiuj « nazwiska,

w przybliżeniu nawet porównane być nie mogą pod względem doskonałości, trwałości, 

wygodnego używania, lekkiego a mianowicie ClcKCgO biegu — warunek główny 

dla delikatniejszego systemu nerwowego dam — są do nabycia w POZU^nlU 
pod piśmienną gwarancyą prawdziwości jedynie „

A. Heinze, Fryderykowska ulica 13.
Ulubione machiny cylindrowe dla krawców 1 szewców na- 

| deszły znowu. (1873).

Dla wychodź, do Ameryki.
Z Szczecina do Nowego Jorku.

ekspedyują się pod nadzorem król, pruskiego rządu przepyszne parowce północno­
amerykańskiego Lloyda,

„Ocean ftueen,“ kap. Jones, dnia 2 kwietnia, 
„Rising Star,“ kap. Seabury, dnia 25 kwietnia.

Cena poaróży: 1 kajuta wraz z żywnością 100 tal. w prusk. kur., międzypo- 
kład 50 tal.

okazuje się wielki naPonieważ do pierwszych podróży 
się, aby sobie przy 

bez

------ . ---------- ipł
lirzeałanlu zaliczki SO tal.

:yw, przeto poleca
od osoby za-

tezpieezono pożądane ltileisea. (.1479)

Bliższe szczegóły u konsula C. Mcsslnję■nvaam«*-«- —------------- 7
Szczecin, DampfseltlirholwerM JVr. 3

Szan. właścicielom dóbr
donoszę uniżenie, że nabywcy, dysponujący sumami 
od ^0,000 do 600,000 tal., Zgłosili się I 
u mnie. Pozwalam sobie przeto polecić się‘usilnie| 
pp. właścicielom podzaręczeniem najściślejszej dyskre-1 
cyi i najrzetelniej szćj usługi do pośredniczenia w 
kontraktach kupna i dodaję jeszcze uniżoną prośbę, 
aby mnie ewent. jak najrychlej zaopatrzyli, 
w potrzebne anszlagi i konieczne warunki.

Bernard Asch,
(.1872) Poznań w pocztbalteryi.

Pośredniczę za ćwierć procent prowizyi.^

S

Parowa fabryka mąki z kości i superfosfatu
Maurycego Milcli

w Jerzycach pod Poznaniem.
F*o<f nayonnmic»n9-cHemicxn¿J atacyi ilniwind-

aatnej «r JBíoa^nnotvie yod Stniyletn.

(1178.)

Poleca na zasiew wiosenny:
Owarancya zawartońrl«

1. yiokę z kości I, parowaną 
miałko jak pył zmieloną..

2. IWąkę z kości z 40% peru-
wiańskiego gnana.................

3. ftłąkę z kości I rozczynło- 
iią kwasem fosforowym...

4. Superfosfat I..........................
5. Superfosfat II.......................
6. Amoniakowy Superfosfat I
7. Amoniakowy Superfosfatll
8. Superfosfat przepełniony a

zolem...........................................
9. Iguano peruwiańskie, suro­

we ....................................................
10. Guano peruwiańskie, mie­

lone................................... ..........
11. Siarczan amoniaku............

Kwasu fosforowego
w wodzie roz­
puszczalnego

o .

4-4’/,

5'/a-6

3-3%

4
4

ogóle
%

— 20—21

— 17-18

9'/2-10% 15-16 
18—19 20-21
14-15 15—16
14—15 15—16
11—12 12-13

5%-6% 8%—9% 10-11

ii>[2-W -

11’¡z-'2’U -
19-20 -

12-13

12—13
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MARQUIS BS 
FABMQUB Zastany stołowe

serwisy deserowe. ORFEVRERIF CHRISTOFLE
Posrebrzane naczynia stołowe. — Noże i widelce z alfenidy.

Osiągnięte przez Orfèvrerie rezultaty mogły nas tylko utwierdzić w tém, by na rozpoczętej daléj po­
stępować drodze, sprzedaj ąc dobre wyroby jak najtaniéj, lecz zawsze tylko dobre wyroby: 
bez względu zaś na wszelką konkurencyą, podtrzymamy zawsze ich dobroć i jakość. Zwracamy jedynie uwagę 
publiczności na nadużycie, jakiemu codziennie ulega nazwisko nasze i nasza taryfa.

By temu zapobiedz, prosimy odbiorców naszych wyrobów, aby te tylko kupowali przedmioty, które za­
opatrzone są w stępel naszego towarzystwa, z których jeden nosi nazwisko Christofle we wszystkich gło­
skach a drugi w polu czworoboczném owalny powyżej oznaczony stępel. Inny czworoboczny stępel z wyrazem 
Alfénide odciskuje się na gładkich i niciowych nożach i widelcach, białego metalu, których używanie

Rękodzielnie: w Paryżu, Rue de Bondy, 56, —w Carlsrulie (W. Ks. Badeńskie).
— Noże i Wystana powszechna

Paryż 1855
Wielki medal honorowy.

pozłacanie.

Ponowne posrebrzanie nożów, widelców i naczyń stołowych.
Zwracamy na to uwagę, że wszystkie nasze fabrykaty są bardzo trwałe i że łatwość samego postępo­

wania przy powtôrném posrebrzaniu przedmiotów kruszczowych dozwala nam, wszystkie owe sztuki, których 
pierwsze posrebrzanie przez używanie ucierpiało, pociągnąć zawsze znowu srebrem, który to przymiot na- | 
daje Orfèvrerie Christofle wieczną niejako trwałość.

Sądzimy przeto, że zwrócić nam należy największą uwagę konsumentów na ponowne posrebrzanie na- 
széj Orfèvrerie l raszych nożów i widelców i ostrzedz ich przed często zdarzającemi się ofertami posrebrzania 
po tańszych niż nasze cenach. Wyrabiane przez nas przedmioty mają w sobie, chociażby nawet po bardzo 
dlugiém używaniu kruszec pierwotny miał być widzialnym w pewnych częściach, znaczną jeszcze ilość sre­
bra, z czego dokładny zdijemy rachunek. [1848.]pomnaża się codziennie.

Naszym reprezentantem na Poznań jest: pan Wilhelm Kronthal.
Chwaliszewo No 3 I piętro pokój ume 

blowany do wynajęcia« (.1779)

Wojciech Krause,
ogrodnik artyat. 1 handlowy

Poznań, Strzelecka ul. No. 13|14 
poleca skład swój świeżego i dobrego na­
tlenia warzyw i kwiatów, jako też 
krze, krzewy, rokllny doniec* 
kawę itd. (1393).

Cenniki na łaskawe żądanie franko i bez-

KoOSkR tal. 6 za centnar,
Francuzką lucernę tal. 20 za cent.

w wyborowym gatunku polecają

Biliński, Chłapowski Plalcr i Sp.
w Poznaniu. (1903)

Londyn 1862.
Dwa medale for excellence.

Naiiezyełelioo Potka, biegła w ję­
zyku niemieckim i francuskim i muzyce, 
szuka posady od 1 kwietnia. Bliższą wia­
domość udzieli pani Rablger św. Marcin 
No. 3. (1803 )

płatane.
Wszystkie gatunki naalon otiarujewnaj

lepszym gatunku (1817).

Ńaumann Werner,
Wilhelmowska ulica 18.

’Agronomiczny interes komisyjny
S. A. Kruegrer

Ameryańską kukuiudzę koński ząb, fran’ 
3. kucernę, koniczynę czerwoną, białą, żółtą. 

Włoski i angiel. rajgras, tymotkę trawę kup­
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebieski 
łubin mały i wielki szporek, jako tćz wszy 
stkie inne naśiona poleca w świeżym to 
warze (.1719)

C. Brflggemaan
w Gnieźnie.

Poznań, Fryderykowka ulica 32a 
poleca się do pośredniczenia kapitałów i «ubezpieczenia 
hipotek, od o^nla, życia i od gradobicia,
ofiaruje dalćj ze składu i to po cenach oryginalnych:

1. Pp. •>. Poppe et Comp. w Berlinie wszelkie gatunki 
koniczyn traw, roślin pastewnych, zbóż, pastewnych rzep, nasion 
drzew i leśnych i materyałów nawozowych.
Król, pruskiej fabryki chemicznej w Schoene 
beck superfosfat z węgla z kości resp. z mąki z kości z 14 do 17 
ptc. rozpuszczalnego kwasu fosforowego pod gwarancyą. (1895)
Rzecz tycząca się

Berlińskiego Banko asekuracyjnego na Niemcy 
od gradobicia i pomoru bydła.

W skutek zaproszenia wydanego przez pięciu członków Banku z jednym z jego deputowanych 
obwodowych, któremu ostatniemu wszakżeż Ronir * roku minionym nie poruczył wykonywania tego 
urzędu honorowego, zebrali sie ”ÎA6J podpisani członkowie Banku w liczbie pięciu dzisiaj na konferen- 
eya w tutejszym ho*'4» Mfliusa. Z członków zapraszających czterech tylko przybyło i to o go- 
dzine raniej) n’ż było postanowioném, w towarzystwie dwóch berlińskich urzędników Kotoń­
skiego akcyjnego Towarzystwa zabezpieczenia od gradobicia. Prócz tego 
przybyło na zaproszenie tylko jeszcze dwóch członków, do których przyłączyło się kilku innych nie- 
interesowanyeh panów.

Po wybraniu przez zgromadzenie za propozycyą p. hrabiego A r c o (deputowanego obwodowego 
Banku) właściciela dóbr rycerskich pana Benona Ramcke na przewodniczącego, zagaił tenże zebra­
nie wezwaniem, aby ajent jeneralny Banku, który tymczasem był wstąpił do lokalu, takowy opuścił, 
podczas kiedy iirzi^tłiiiey Kotońskiego Townrzy¡»twa akcyjnego 
w nim pozostać mieli. Uchwałą dopiero większości postanowioną została obecność ajenta jeneralnego 
i zaproszenie do obecnego właśnie w Poznaniu dyrektora banku. Ostatniemu jednak oświadczono za­
raz na wstępie, że nie ma prawa mięszania się do dyskusyi. Przewodniczący oświadczył na wstępie, 
że ci tylko członkowie uprawnieni są do zabierania głosu, co bezwarunkowo oświadczyć się chcą asà 
zamiarem owych panów, którzy na konferencyą zaprosili.!

Ponieważ nam podpisanym pięciu w obec obecnych innych sześciu członków zabierać głos 
zakazaném zostało przez przewodniczącego, który nietylko nie dozwalał żadnćj dyskusyi, lecz nawet we­
zwał nas, ahyśmy się z lokalu oddalili, przeto wraz z reprezentantami Banku nie pozostało nam nic 
innego, jak opuścić konferencyą i najęty przez stronictwo przeciwne pokój, 
podczas kiedy pp. Hundrich i Preussner, dwaj berlińscy urzędnicy Kotońskiego To­
warzystwa akcyjnego i kilku iunych zupełnie nieinteresow auycli 
panów pozostało w lokalu.

Przebieg ten podajemy niniejszćm dla scharakteryzowania w mo 
wie będącej agitacji do wiadomości wszystkich Pankiem się zajmu» 
fącycb z prośbą, aby w lepszém swém o Banku mniemaniu nie dali 
się zachwiać.

Poznań, dnia 14 marca 1870. (1801)
Nouvel, Heicberodt, Epner, Müller, Tietze,
Wierzeja. Pławce. Lugowiny. Ruszkowo. Kleszczewo.

Otworzenie handlu.
Z dniem dzisiejszym otwieram w mieście tutejszćm

52 narożnik Rynku i Wodnej nlicy 52
Skład towarów łokciowych, płótna i towarów modnych

pod firmą

J. Hirschbruch.
Środki dostateczne jako tćż ' długoletnia czynność w tym zawodzie dozwolą mi zadość uczynić wszelkim 

wymaganiom, usiłowaniem zaś mojćm będzie, abym przez rzetelną usługę zjednał sobie zaufmie szanowćj pu­
bliczności. Z poważaniem (1905.)

Juliusz Hirschbruch.

Wielka olerta szczęścia.
Oryginalne państwowe pre­
miowe losy wolno, kupować « się- 
*l»le i grać w nie.
Błogosławieństwo Boże 

u Co li« a!
Najnowsze wygranemi znów zna­

cznie pomnożone losowanie kapitałów 
przeszło 4 milionów.

Losowanie gwarantufe i 
wykonywa sam rxą<l.
Początek ciągnienia dnia 80 bie­

żącego miesiąca.
Tyli; o 8 tal. lub I tal lab 

>/, tal. kosztuje gwarantowa­
ny przez państwo rzeczywi­
sty oryginalny los państw«- 
wy (nie zakazana promesa) a urzę- 
downie polecono ml rozsyłkę 
ty cli prawdziwych orygi­
nalnych losów państwo­
wy cli za frankowmnóm 
nadesłaniem należytoóel 
lub za wansem do najdal­
szych okolic. 
iJSŚT' Ciągną się tylko wygrane

Główne wygrane wynoszą:
250,000, 200,000,190,000,180,000 
170,000, 165,000, 162,000,
160.000,155,000 150,000 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000,' 25,000,
2 razy 20,000, 3 razy 15,000, 
4 razy 12,000, 5 razy 10,000, 

| 5 razy 8000, 7 razy 6000, 21 
razy 5000, 4 razy 4000, 36 razy 
30Ó0, 126 razy 2000, 6 razy 
1500, 5 razy 1200, 206 razy 
1000, 256 razy 500, 350 razy 
200, 17850 razy 110, 100,
50, 30.

Żaden los mniój nie 
wygrywa jak wartość 8 tal. 
Urzędowy wykaz wygra­
nych i (1561)
przesyłka wygranych 

pieniędzy
odbywa się pod gwarancyą pań wa 
natychmiast po Ciągnienia na :ce 
każdego udział biorącego aku

tnie I dyskretnie
Interes mój jest, jak wiadomo, n ij« 

starszy i najszczęśliwszy, ponieważ już 
kilku uczestniczących w tćj okolicy 
wypłaciłem najwyższe wygrane: 
300000, 225000, 150000, 125000, 
kilka razy 100000, nie dawno 
wielki los a co dopiero dnia 29 
z. m, największą wygraną głó­
wną w Poznaniu

Do zamówienia moich rzeczy- 
wistych oryginalnych losów pań- 
stwowych nie potrzeba d!a wy- 
gody żadn-go listu lecz zlece- 

b- nią można po prostu zapisać 
F* na asygnacyi pocztowej Spo- 
F* sób ten jest zarazem daleko
F" tańszy niż zaliczka pocztowa
Da® Sams. Cohn

Hamburgu,
kantor główny, dom bankowy i wekslow.

Szary wielkoziarnisty maloslony astr*? 
kawior, wędzonego łososia, węgorza, hamburg* 

i skie bydlinki, śledzie opiekane, Anchoéis, Then 
. mariné, sardynki w oliwie, rus i ie sardynki, stok™ 
fisz, jako też icszystkie gatunki serów odebrać 
i poleca (d

A. Cichowicz.
P, 1?.

Niniejszćm pozwalam sobie donieść Panu uniżenie, że prócz 
moich składów w Poznaniu i Bydgoszczy założyłem jeszcze 
i w Wrocławiu

skład centralny
zagranicznego i krajowego piwa

pod firmą

Fried. Dieckmann.
Prosząc o zwrócenie uwagi na podany niżćj cennik, polecam usilnie 

paóskićj życzliwości nowe to moje przedsięwzięcie zastając 
(.1749) Z poważaniem

Fried. Dieckmann.

■s
aNo

£

£

1

Cennik
w Wrocławiu

§-° « ¿5
„2 " N S3X3

w */„ 7» beczkach
i wiadrach oryginalnych i becz- o 
kach ¿J-
"US” | &

Dobre piwo lagrowe, rozmait 
browarów..................................

tal.
3’A

beczka $
7 tal. | 6» , tal. 3

2
Grodziskie marcowo piwo 

zdrowia C. Bahuischa w Gro­
dzisku........................................ 4

beczka
7 tal. | 5V, tal.

3

4

Czeskie piwo browarowe A.
Knoblaucha w Berlinie.......... 4’Z,

beczka cs
9’/, tal. | 7 tal. g

Berlińskie piwo akcyjne ber­
lińskiego stowarzyszenia bro- 
warskiego ,,Tivoli“.................. 4’/.

----------   . ... ...

beczka 3'
10 tal. | 7| tal.

5 Drezdeńskie piwo lagrowe 
Waldsschlfischen................ 4’/.

wiadro
5’/, tal. | 4 tal.

6

7

8

Reisewlckie piwo lagrowe... 4’/.
wiadro cd

57, tal. | 4 tal. g
Drezdeńskie piwo lagrowe 

Felsenkeller........................ 4’Z.
wiadro 5"

5'/, tal. | 4 tal. „
Drezdeńskie marcowe piwo

Felsenkeller......................... 5
wiadro

6 tal. | 41 tal. 3

9
Litomlerzyckle piwo Ugrowe

browaru zamku nadelbiańskie- 
go.............................................. 5

-....... . - ~ 2,
wiadro .£>

6 tal. | 5| fl. S'
ri-

10

11

12

13

14

15

Monachijskie piwo eksporto­
we Ludwika Brey w Mona­
chium......................................... 6

p
wiadro W4

6% tal. | 6] fl. §’

Erlangskie piwo eksportowe
Franciszka Ehrlich w Erlan- 
dze............................................. 6

wiadro
6’!, tal. | 6U- B

Knlmbacbskle piwo ekspor 
towe Jerzego Sandler w 
Kulmbach.................................. 6

wiadro o
62 tal. | fl.

3 . _ - £
Wiedeńskie piwo marcowe

Antoniego Drehera w KI 
Scbwechat............................... 6%

wiadro o
7’-, tal. | 71 fl.

Prawdz. ang. porter (Impe­
rial) Barclai, Perkins i Sp., 
Londyn...................................... 12

okseft 3
55 tal. | 40 tal. p-

. .
Prawdziwe angiel. Pale-Ale

Alsoppsa i Sons w Londynie.
Przesyłka butelkami odb 

chach do 50 butelek, przy któ 
nie potrzeba opakowania; za s 
nacie piwa mego nie było moż 
piwa butelkowanego wpalać firi

14
ywa si 
rych ai 
pedycyą 
ebném? 
nę moj

baryłka o
30 tał. | 22 tal.

ę na zewnątrz w kistach o fa­
li przy przesyłce, przy zwrocie o4

nic się nie oblicza; by sfałszo- g 
każę we wszystkie korki mego g-

ą, na co uważać proszę.
„1

aris. EJ
mi!j

Médaille de la société des 
scienses industrielles de Paris.

Precz z siwemi włosa;
Melanogène

Dicquemare ainé w Rouen,
Do natychmiastowego farbo­

wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro­

dek ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych. [1149].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u
DESFOSSE Succ.r de MONTIGNY.

«asesas

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 

sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier WliM'
na katary, grypę, zapalenie gardła, rozdrażnienie naezyń od* 
deehowyeh (bronchites), reuniatyzmy w lędźwiach i nerwach blo* 
dr owych i t. p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu próc! 
świerzbienia. [6302.]

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Monkiewicza ; w Krakowie w apte­
ce dra Tramezyńsklego ulicaFloryańska; we Lwowie w aptece pp. Mlkolaseh.

l5HSHSB8IBSSSSIBIS8SSI8IIISSIBllRSIIISISIilSHSISIBSSISHSSI8HISill8'
Dominium Jeżów pod Borkiem) v 5 |g T iiaL ’

ma na sprzedaż około 15,000 bardzo pięknych wysoko rosłych drzewek owocowych do ob­
sadzenia dróg zdatnych, jako to:

Jabłonie zimowe w 40 gatunkach ) Sztuka 7!/2 sgr.
„ latowe w 20 gatunkach )

Grusze zimowe i latowe sztuka 7ty2 sgr.
Czereśnie białe, czerwone, żółte, czarne i szklane, sztuka 7% sgr.
.A-pryliOzy i brzoskwinie, włoskie orzechy i kilka gatunków renklodów, sztuka po 15 sgr.
Kilka kóp pięknych kasztanów, kopa po 20 tal.
Około 20,000 dziczków jabłoni za tysiąc 5 tal. — Około 13,000 flanc akacyi, do 4' wysokie, tysiąc 4 tal. 
Kilkanaście centnarów siemienia <5wiłclaneg,o, Pohla olbrzymia, centnar po 15 tal.
6 centnarów siemienia marchwi TbycHejcśj, centnar po 20 tal.

Zgłosić się można do miejscowego ogrodnika Jahłoiiskiegń. (895)

— 1 < 7*3 LH-Ur- i 1 HUI L lililí - 1 -
' i ■ ; n 4 F n -OR T T TFTill”

IIImnmiwiMii
Nakładem i czcionkami Ludwika Merssbacha w Poznaniu.
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